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NIECH ZYJE RZĄD 


ROBOTNI cz Y 
I WŁOSCIANSKI 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 


po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy. 


Kasa czynna od 11 do 1-ej. 
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Pamiętajcie o Pierwszym Maju! 


NASZE STANOGISKO 


Polska Partja Socjalistyczna pro- 
wadziła od dnia WAGONÓW: do oba 
ciego Sejmu Rzeczypospolitej i- 
tykę określoną, przemyślaną do koń- 
ca i zdążającą do zupełnie wyraźne- 
go „celu. Uważaliśmy, że „pomajo- 
wy system rządzenia jest 
na klęskę zarówno DR względem 
moralnym, jak gospodarczym i . spo- 
łeczno - politycznym, Chcieliśmy 'za- 
oszczędzić Polsce - gwałtownych 
wstrząśnień przy jego likwidacji. Dla- 
tego z całą świadomością unikaliś- 
my. t. zw. rozgrywek, które próbo- 
wano nam od czasu do czasu narzu- 
cić. Usunęliśmy się od „rozgrywki” 
przy sprawie p. ministra sprawiedli- 
wości Cara i przy sprawie budżetu; 
zachowaliśmy najdalej idącą wstrze- 
miężliwość w stosunku do „kredy- 
tów dodatkowych” i do odnośnych 
zobowiązań miarodajnych przedsta- 
wicieli gabinetu p. Bartla, Ze stoicką 
— zaiste — cierpliwością znosiliś- 
my przeróżne „ataki prasowe” na 
temat naszego „oportunizmu', tak 
samo, jak znosiliśmy  „organizowa- 

TR OB ED, cza ictwem 
władz administracyjnych. 

Nam — agentom niemieckim” 
wedlug p. Sławka czy „agentom bol- 
szewickim” według p. Moraczews- 
kiego — chodziło o Polskę, na któ- 
rej my — P. P. S., — żadnego „inte” 
resu” nie robiliśmy, nie byliśmy ani 
„płatnymi szpiegami”* w latach 1919 
-— 1920, ani nie sprzedawaliśmy 
swoich głosów za 50 złp. w latach 
1922 — 1927. 


Prowadziliśmy tedy polityke... 
„„oportunistyczną '; nie zadawalnia” 
liśmy „żądzy sensacji" wszelakich 


„mądralów neutralnych" i kandyda- 
tów na oślądanie „rewolucji pols- 
kiej" z... loży teatralnej. 

Mamy zato spokojne sumienie i 
wobec Polski i wobec klasy robotni- 
czej... Dzisiaj koła „sanacyjne” wita- 
ją z radością zapowiedź „rozgrywki 
decydującej', wynikającą pono z 
treści artykułu marsz, Piłsudskiego. 
Oglądaliśmy wczoraj rozpromienione 
oblicza pp. posłów B. B. — „ideolo- 
gów" zamachu stanu. 

Nasz pogląd na 
nie uległ zmianie. Sądzimy, że  za- 
mach stanu czy to przeciwko Sej- 
mowi, czy też przeciwko Trybunało- 
wi Stanu, tak samo, jak treść artyku- 
łu Piłsudskiego — to tragedja Pols- 
ki, a wcale nie temat dla dowcipów 
i „kawałów”, a wcale nie powód do 
„radości”, Twierdzimy nadal, że 
Polskę nie stać na „eksperymenty“; 
nie stać ze stanowiska gospodarcze- 
go i ze stanowiska międzynarodo- 


ołożenie kraju 


mig 
„Klucz sytuacji” znajduje się w 
rekach p. Prezydenta Rzeczypospo” 
litej P. Prezydent Rzeczypospolitej 
posan jeg wne barry Konsty- 
ucji, wobec i ca ie- 
dzialność, A eh 
My — Polska Partja Socjalistycz- 
na — nie cofniemy się — rzecz ja- 
‘sna — przed żadnemi groźbami inie 
„zdradzimy naszych Idei. Pragniemy 
związać masy. pracujące „na śmierć 
i życie" z Państwem Polskim; prag- 
niemy wychować w masach pracują- 
cych poczucie odpowiedzialności za 
dagny. she rpa wierzymy, że dro- 
ga do izmu nie wyma 4 
przednio katastrofy. mpe 
To przekonanie było osnową na- 
szej polityki w Polsce Niepodległej. 
Z czystem sumieniem mamy prawo 
oceniać naszą rolę w trzech Sej- 
mach Rzeczypospolitej. Nie były to 
Sejmy ani „zdrady narodowej", ant 
„korupcji . 
- Dzisiaj trzeba powiedzieć pod a- 
dresem tych, którzy  rozstrzygają: 
uie liczcie na raporty policyjne, co 
Was zapewniają o „powszechnej a- 
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W niedziele, 14 kwietnia, o g. 12 
w południe odbędzie się na cmenta- 
rzu starozakonnych przy ul. Okopo- 
wej 49 

UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE 
POMNIKA FELIKSA PERLA 


Szanghaj, 8 kwietnia (A. W.). 
związku z klęską wojsk t. zw. grupy 
Kwang - Si, wśród zwolenników tej gru- 
py nastąpił rozłam. Szereg generałów, 
wchodzących poprzednio w skład tej 
grupy, obecnie ogłosiło swoją neutral- 
ność, wycofawszy wojska w kierunku 
prowincji Hu - Nan. Grupa ta, jak się 
zdaje, będzie skłonna do rokowań z rzą- 
dem nankińskim, z którym zawrze praw- 
dopodobnie jakiś kompromis, Inna część 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


———— 


p A lz 


ne ziem otchłanie 


na bój 


Pamięci Feliksa Perla 


(RESA), NIEODŻAŁOWANEJ 
PAMIĘCI WODZĄ P, P. S. 


T.U.R., Organizacje sportowe i wszy- 
stkich towarzyszy i sympatyków, 


Na uroczystość tę zapraszamy ro- | wiernych Idei P. P. S. 


dzinę Zmarłego, Organizacje P. P. S 
m, st, Warszawy ze sztandarami, 


Prosimy wszystkie Organizacje P. 
P. S. na prowincji o urządzenie w dn. 


Związki Zawodowe, T,U,R., Młodzież 14 kwietnia 


WEEK r E a E a a TORO ZBLI OW 


WOJNA DOMOWA W CHINACH 


W I stara się stworzyć nową grupę separaty- 


stów prowincji Hu - Bej, Rząd nankiń- 
ski ma nakazać odpowiednim władzom 
wojskowym wysłanie wojsk do prowincji 
Hu - Bej. Zwycięstwo rządu nankińskie- 
go jest tem pełniejsze, iż rząd północnej 
Mandżurji z Czang - Sue - Lanem na 
czele zawiadomił rząd nacjonalistyczny 
o swojej gotowości wzięcia udziału w 
ekspedycji karnej przeciw separatystom 
w Wu - Han. i 


WRZENIE WSROD HINDUSOW 


Londyn, 8 kwietnia. (AW). Dzienniki 
donoszą, iż w Lahore w dniu wczoraj- 
szym podczas pogrzebu jednego z przy- 
wódców nacjonalistycznego ruchu Hin- 
dusów, który żostał przed kilkoma 


dniami w tajemniczy sposób zamordowa- 

„ny, doszło do poważnych zaburzeń. Po- 
licja gumowemi pałkami starała się roz- 
pędzić tłum. «Około 100 osób poniosło 
ciężkie obrażenia cielesne. . 


BOMBY W HINDUSKIEM ZGROMADZENIU 
USTAWODAWCZEM 


Delhi, 8 kwietnia (P. A. T.). Dziś w | ministra finansów sir George Schustra. 


chwili, gdy przewodniczący Zgromadze- 
nia Ustawodawczego Patel wstał ze 
swego miejsca, by wygłosić przemówie- 
nie, do przepełnionej sali rzucono dwie 
bomby, z których jedna upadło tuż koło 


sische Ztg.” donosi w depeszy z 
pedy o katastrofie zbożowej na Li- 
twie. W 10-ciu powiatach północ- 
nych, na ogólną ilość 24-ch powia- 
tów Litwy, wskutek nieurodzaju pa- 


4 pp. odbyła się w urzędzie kancler- 
skim pierwsza konferencja przywódców 
frakcji socjalistycznej, centrowej, bawar- 
skiej partji ludowej, demokratów i nie- 
mieckiej partji ludowej z kanclerzem w 
sprawie załatwienia budżetu i utwerze- 
nia wielkiej koalicji, W konferencji brali 
udział rzeczoznawcy finansowi poszcze- 
gólnych frakcji, uzasadniając opracowa- 
ne przez siebie projekty oszczędności w 


Lm Z NN w 


Skutkiem powstałej paniki kilku człon- 
ków Zgromadzenia odniosło rany. Aresz- 
towano dwóch mężczyzn, przy których 
znaleziono bomby i rewolwery. 


GŁGD NA LITWIE 


Berlin, 8 kwietnia. (PAT.), „Vos-lnuje głód. 
Kłaj- | wśród nich wiele dzieci, szczególnie 


Tysiące mieszkańców, 


w pow, Szawelskim, głoduje w ca- 
| łem znaczeniu tego słowa, Głodują- 
| cy zdani są jedynie na pomoc zzew- 

nątrz, 


0 WIELKĄ KOALICJĘ 


Berlin, 8 kwietnia, (PAT), Dziś o godz. | budżecie. Konferencja trwała 2 godziny, 


uchwał żadnych nie podejmowano, gdyż 
decyzja zależy od jutrzejszych posiedzeń 
plenarnych poszczególnych frakcji, 
Berlin, 8 kwietnia. (PAT.) Prasa ber- 
lińska uważa niemal za rzecz przesądzo- 
ną, że wielka koalicja w Reichstagu, od 
niemieckiej partji ludowej i centrum do 
PN, dojdzie tym razem do skut- 
u. 


KNEBLOWANIE UST W HISZPANII 


Paryż, 8 kwietnia. (PAT). „Le Journal" | wieczorem na jego cześć, wygłosił prze- 
donosi z Madrytu o aresztowaniu zna- | mówienie, zawierające krytykę obecnej 
nego. literata de Valle Inclan, który w | sytuacji politycznej w Hiszpanii, 


czasie bankietu, wydanego w sobotę 


ZAMKNIĘCIE SYNAGOG 


Moskwa, 8 kwietnia (A. W.). Sowiet 
miński powziął decyzję zamknięcia 
wszystkich synagoś, znajdujących się na 
terenie Mińska. Decyzja ta wywołana 
była rozruchami, jakie wynikły na sku- 
tek zamknięcia dwóch synagog i prze- 


kazania ich na rzecz związków zawodo- 
wych, Kilkudniowe rozruchy zakończyły 
się rozpędzeniem demonstrantów, w 
charakterze zaś represyj Sowiet powziął 
obecnie decyzję zamknięcia wszystkich 
synagog, 


geai i o „powszechnym spokoju“! 
ytuacja wygląda zgoła ` inaczej. 
Kraj ma tej całej „sanacji”* gruntow- 
nie dość! A Polska Partja Socjalis- 
tyczna nie przerwie w żadnych wa- 


runkach walki o demokrację, bo w 
demokracji widzi jutro Polski i jutro 
Socjalizmu. ? 


Mieczysław Niedziałkowski, 


` | dokonanie przeszło 


|nie senatu gdańskiego, zabraniające 


Rok XXXIV 


IECH ZYJE 
SOCJALIZM ! 
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W REECE, 


CENA NUMERU ZO GROSZY 


ostatni wstanie!“ 


TUT WETERAN TYP ES SS 


AKADEMJI 
KU CZCI FELIKSA PERLA. 
Akademja w Warszawie odbędzie 
się — staraniem C, K. W., W. O. K. 
R. i T, U. R. — w dn. 21 kwietnia. 
PREZYDJUM C. K. W. P. P. S. 


ARTYKUŁ MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


Nie zamierzamy powtarzać tekstu do- 
słownego tego artykułu, który p. Mi- 
nister Spraw Wojskowych Rzeczypospo- 
litej Polskiej uznał za wskazane ogłosić 
w dziennikach, zależnych od „„pomajowe- 
go“ systemu rządzenia. Przyjemność 
drukowania „soczystych wyrażeń" po- 
zostawiamy, jak powiedzieliśmy w nie- 
dzielę, „dziennikarzom niewolni- 
kom“. 

Nie zamierzamy również aní polemizo- 
wać z poszczególnymi twierdzeniami 
artykułu, ani doszukiwać się „istotnego 


znaczenia" każdego zdania, jak będą ro- 
bili prawdopodobnie już dzisiaj „urzędo- 


wi komentatorzy“. 


_ Wszystkie groźby przyjmujemy do 


wiadomości, pomiędzy innemi i zapowie- 
dzi zamachu na Trybunał Stanu na wy- 
padek, gdyby marsz. Piłsudski „został 
ponownie prezesem Rady Ministrów. 


PARTJA SOCJALISTYCZNA GRÓŻB 
SIĘ NIE ULĘKNIE. 

Warto też zaznaczyć potwierdzenie 
znanego zresztą i przedtem faktu, ŻE 
WŁAŚNIE MARSZ. PIŁSUDSKI SPRZE- 
CIWIAŁ SIĘ PRZEDŁOŻENIU SEJMO- 
WI USTAWY O KREDYTACH DODAT- 
KOWYCH, USTAWY, PRZYGOTOWA- 
NEJ ODDAWNA I ZAPOWIADANEJ 
PRZEZ P, PREMJERA BARTLA OD 
LISTOPADA R. 1928. 

Chcemy wreszcie powiedzieć otwarcie 
jeszcze jedno: marsz. Piłsudski nie ma 
widocznie w swoim otoczeniu ani jed- 
nego człowieka z odwagą cywilną i ze 
szczerym naprawdę przywiązaniem. Tym 
ludziom z „otoczenia” historja nie prze- 
baczy. . | + 

Decyzja co do dalszego biegu wypad- 
ków nie zależy od nas. Ludzie, którzy 
decydują, PONIOSĄ CAŁĄ ODPOWIE- 


Możemy tylko zapewnić, że POLSKA DZIALNOŚĆ. 


CIGW ao 


Posiedzenie C, K, W. P. P. S. odbędzie się jutro o g. 5 pp. w lokalu Z. P. P. S. 


w Sejmie. 


Sekretarjat Generalny. -, 


ANAAO ASAE AAEE 


FO SŁUSZNEM ROZPORZĄDZENIU SENATU 
-GDANSKA | 


Gdańsk, 8 kwietnia, (A.W.). Tutejsza pra- 
sa niemiecka żywo komentuje rozporządze- 
ZWwo- 
łania do Gdańska ogólnego zjazdu Stahl- 
helmu w dniu 4 i 5 maja. Nacjonalistyczna 
„Danziger Allgemeine Zeitung” uważa za- 
kaz ten za wyzwanie rzucone społeczeńst- 
wu niemieckiemu w Gdańsku i wyraża na- 
dzieję, że senat zakaz ten cofnie, Liberal 
na „Danziger Neueste Nachrichten" pisze, 
że zakaz ten wywołany został obawą przed 
zakłóceniem spokoju publicznego, co jednak 
rzekomo nie jest słusznem, ponieważ pro- 
gram zjazdu nie nosi cech bojowych, a za- 


| kłócenie spokoju wywołane może być tylko 
przez prowokatorów. „Danziger Neueste 
Nachrichten” stawia w końcu pytanie, jā- 
kie stanowisko zajmie senat wobeć plano- 
wanego w najbliższym czasie zjazdu nie- 
mieckich związków lewicowych.  Socjalis- 
tyczna „Danziger Volksstime”". pisze: Z uz- 
naniem patrzymy na _ kulturalną łączność 
Gdańska z Rzeszą Niemiecką, lecz Stahlhelm 
nie jest organizacją kulturalną przeciwnie 
propaguje metody brutalne, dążąc do wy- 
wołania wojny. Możemy zatem z uznaniem 
powitać rozporządzenie senatu. 


AWANTURY RUMUNSKICH KOMUNISTOW 


Bukareszt, 8 kwietnia. (PAT.) W Teme- 
sziarze doszło do zajść z komunistami, Za 
zezwoleniem władz syndykaty  zjednocze- 
niowe komunistów odbyły w Temesziarze 
kongres. Uczestnicy kongresu pozostali w 
lokalu klubu syndykatów w oczekiwaniu na 
przybycie zwłok jednego z komunistów. 
Władze pozwoliły komunistom na obchód 
pogrzebowy w granicach cmentarza. Od- 
mówiwszy wydania zwłok przedstawicielom 
władz sanitarnych, komuniści zabarykado- 
wali się w lokalu klubu, gdy zaś przybyli 
przedstawiciele władz z prokuratorem na 
czele, komuniści dali do nich kilka strzałów 
rewolwerowych, raniąc dwuch policjantów 


í dwuch żandarmów. Przedstawiciele 
władz bezpieczeństwa wezwali komunistów 
do ustąpienia, gdy zaś wezwanie to nie od- 
niosło skutku, dali salwę i ewakuowali lo- 
| kal Zwłoki odesłane zostały do morgi. 250 
aresztowanych komunistów odprowadzono 
do proiektury policji, gdzie toczy się śledz 
two, W czasie starcia dwaj komuniści od- 
nieśli rany, Lokal syndykatu został zamk- 
nięty i jest strzeżony do czasu ukończenia 
śledztwa. Niezwłocznie po tych zajściach 
spokój został przywrócony. Robotnicy z 
Tomesziarzu zachowali się wobec wypad- 
ków zupełnie biernie. 


KRWAWE ŻNIWO PROHIBICJI 


Nowy Jork, 8 kwietnia (A. W.). Od 
czasu wejścia w życie ustawy antyalko- 
holowej w Stanach Zjednoczonych, wed- 
ług danych oficjalnych, zamordowano 
55 urzędników prohibicyjnych i zabito 


135 przemytników alkoholu. Prócz tego 
w ciągu ostatnich 15 miesięcy straż o- 
chrony brzegów podczas pościgu za prze 
mytnikami zastrzeliła 5 ludzi 


- REKORDOWY ZŁODZIEJ 


Los Angeles, 8 kwietnia, (PAT). Are- 


wszystkiem znane gwiazdy filmowe m. 


sztowano tu osobnika, oskarżonego o | in. Jackie Coogan i Jack Pickiord,. któ- 


100-tu kradzieży, 
przyczem ofiarami jego były przede- 


rym aresztowany skradł klejnoty warto- 
ści 80.000 dolarów. 


HERBIE Str. 2 


Niech Każde z 
Miejskiej Warszawy i 


„SANATORZY" 
A „SANACJA” 


Łacińskie przysłowie powiada: Sena- 
tores boni viri, senatus mala bestia, co 
po polsku znaczyłoby: senatorowie do- 
brzy mężowie, senat zła bestja, 

Przysłowie to w pewnym stopniu mo- 
żna zastosować do „sanatorów” i „sa- 
nacji”, Mówimy „w pewnym stopniu”, 
albowiem bardzo dalecy jesteśmy od te- 
go, aby wszystkich  „sanatorów* w 
czambuł uważać za „dobrych mężów”, 
Nasze „partyjne zaślepienie" ¿nie jest 
również tak wielkie, abyśmy wśród „sa- 
natorów” nie umieli odróżnić ludzi do- 
brej woli, lecz błądzących, od zatwardzia 
łych grzeszników takiej to a takiej bry- 
gady. 

Zdarza się tedy nam mówić ze stupro- 
centowym „sanatorem“ o wypadkach o- 
statnich tygodni: 

— Nie podzielam tych metod walki. 
Znasz mnie pan, brzydzę się takiemi 
sposobami — mówi nasz rozmówca, 

Przysiadamy się do drugiego. 

— Panie, mów pan ze mną o czem- 
kolwiek, byle nie o polityce. Wierz mi 
pan, że wszystko to razem już mi ko- 
ścią w gardle stoi, 

Nawiązujemy rozmowę z trzecim. 

— No, wie pan... istotnie to było tro- 
chę niefortunne posunięcie... powiem 
więcej — przez parę dni miałem nie- 
smak w ustach, jak po zjedzeniu czegoś 
nieświeżego i niestrawnego, Ale widzi 
Pan, à la guerre, comme à la guerre, (Na 
wojnie, jak na wojnie), 

— Przepraszam — przerywamy 
nawet na wojnie obowiązują pewne gra- 
nice.. no — powiedzmy — rycersko- 
ści... 

— No, oczywiście. Zresztą, ja za te 
„kawały“ nie odpowiadam. 

Zaczepiamy czwartego. 

— Panie, niech mi pan nie psuje hu- 
moru, Chciałbym o tem jaknajprędzej 
zapomnieć i wogóle wycofać się z tego 
wszystkiego. 

Tak albo mniej więcej 
Piąty, szósty, siódmy... 

I zastanówmy się: co, u kaduka, każ- 
dy poszczególny chce uchodzić za vir 
bonus (dobrego męża), a przecież ta ca- 
łość to już nie zła, ale poprostu ohydna 
bestja: 


odpowiadają 


; Robo, 
| EG EA 
DZIWNA SKARGA 


Znany karykaturzysta Jotes umieścił w 
„Ziemiańskiej” karykaturę stałych. bywal- 
ców tej cukierni. Szereg pań, które znala- 
zły się na tej karykaturze, skarży p, Jotesa 
do sądu o nieprawne umieszczenie ich podo- 
bizn bez zezwolenia, 


zz ADAC O JANA 


SU OO 


SPRAWOZD NIE 
TEATRALNE 


TEATR POLSKI: Samuel Zborowski, 
dramat Ferdynanda Goetla, nagrodzony 
„na konkursie krakowskim, w 8 odsło- 
nach, Reżyserja L. Schillera, dekoracje i 
kostjumy K. Frycza, 


(Dokończenie). 


W dramacie Goetla o Zborowskim u- 
derza wciąż to, że u tego autora w tak 
szczęśliwy sposób logika, spryt, łączy 
się z wyobraźnią, aby przezwyciężyć o- 
porny materjał i przeprowadzić swoją 
koncepcję. Natrafia w tym materjale na 
szczegóły obojętne, nic nie mówiące, 
znajduje w nich zagadki i daje na te za- 
gadki swoje odpowiedzi. Samuel wy- 
biera się do Włoch? Po co? Oczyw!- 
ście po to, aby zlikwidować swoje ży- 
cie w Polsce, Chce wstąpić po drodze 
jeszcze do Krakowa? Po co? Oto taj- 
ny sens: przed wyjazdem — powiada 
Samuel — stanę jeszcze raz tam, gdzie 
się mój los wykrzywił.. pokłonię się 
królowi i spojrzę w twarz Zamoyskie- 


mu 


Zbrodniarzy ciągnie los do miejsca 
zbrodni, bohaterów do miejsca roz- 
strzygnięć. 

Niestety, brak mi czasu, żeby dramat 
Goetla skonfrontować z autentycznym 
materjałem, tudzież ż dramatem  Szuj- 
skiego. Powinien to ktoś zrobić w po- 
lonistycznem seminarjum uniwersytetu. 
a przyszły prołesor polskiej literatury 
współczesnej — bo taką nową katedrę 
proponują teraz literaci utworzyć — bę- 
dzie miał także wdzięczne zadanie. 
Goetel tak samo, jak Szpotański, ko- 
rzysta z postaci Gryzeldy, aby także na 
terenie erotycznym przeciwstawić Sa- 
muela Zamoyskiemu. Czyni to odważ- 
niej i swobodniej. W 2-ej odsłonie Sa- 
muel chciał porwać Gryzeldę przed oł- 
tarzem, w 6-ej ma z nią ostatnią schadz- 
kę, i ta schadzka staje się jego zśubą. 
Motyw prawie, jak ze Samsona i Dali- 
li — Gryzelda staje się Dalilą mimowoli, 
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niezwłoczne 
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go zarządzenia nowych wyborów! 


WYROK SĄDU MARSZAŁKOWSKIEGO 
W SPRAWIE B. MIN. ROMOCKIEGO 


Sąd Honorowy w składzie: 
Dębski jako superarbiter i posłowie: Boh- 
dan Podoski i Kazimierz Pużak jako arbi- 
trzy, powołany w myśl art. 90 — 99 regula- 
minu obrad Sejmu dla rozpatrzenia sprawy 
pomiędzy posłami Pawłem  Romockim i 
Franciszkiem Kapelińskim po przesłucha- 
niu wskazanych przez strony świadków i 
zbadaniu załączonych przez nich dokumen- 
tów uznał zą ustalone: 


1) że poseł na Sejm Paweł Romocki, ob- 
rany w dniu 30 września 1924 r, przez ak- 
cjonarjuszów spółki Towarzystwa Robót 
Kolejowych i Budowlanych „Tor“ na człon- 
ką zarządu tej spółki, zrezygnował w dniu 
20 listopada 1925 r., a zatem z górą na 
siedm miesięcy przed nominacją swoją nu 
ministra komunikacji z tego stanowiska, 
którą to rezygnację przyjął zarząd spółki 
do wiadomości w dniu 9 grudnia 1925 Fi, 


2) że od czasu złożenia mandatu członka 
zarządu spółki „Tor” poseł Romocki nie 
brał udziału w jej zarządzie w jakiejkol- 
wiekbądź formie, 


3) że fakt złożenia mandatu członka za- 
rządu spółki „Tor” przez posła Romockie- 
go został wpisany do rejestru handlowego 
przy Sądzie Okręgowym w Warszawie do- 
piero w dniu 18 maja 1927 r. na skutek 
zgłoszenia odpowiedniego wniosku do sądu 
przez zarząd spółki dopiero w dniu 5-ym 
stycznia 1927 r., uzupełnionego następnie 
wnioskiem z dnią 9 maja 1927 r. pomimo, 
że zarząd spółki obowiązany był w myśl 
dekretu o rejestrze handlowym z dnia 7.11 
1919 r. zgłosić ten wniosek w ciągu dni 
piętnastu od daty przyjęcia rezygnacji po- 
sła Romockiego do wiadomości, 


4) że poseł Kapeliński, opierając się na 
brzmieniu rejestru handlowego, do którego 
fakt rezygnacji posła Romockieśo ze sta- 
nowiska członka zarządu spółki „Tor* zo- 
stał wpisany z półtorarocznem opóźnieniem 
na fakcie piastowania w 1925 r. przez posła 
Romockiego jednocześnie mandatu członka 
Komitetu Nadzorczego Rozbudowy Gmachu 
Sejmowego i członka zarządu spółki „Tor” 
oraz na fakcie powierzenia spółce „Tor” 
przez Ministerjum Komunikacji w dniu 6 
lipca 1927 r, a więc w dziesięć dni po u- 
stąpieniu posła Romockiego ze stanowiska 
ministra komunikacji, pewnych robót przy 
budowie gmachów dyrekcji kolejowej w 
Chełmie, wysnuł z tych faktów pochopnie 


dami, jakoby źródłem energji, z jaką Mi- 
nisterjum Komunikacji przystąpiło do rew- 
lizowania decyzji Rządu, powziętej w kwiet- 
riu 1927 r. w sprawie przeniesienia dyrek- 
cji kolejowej z Radomia do Chełma i budo- 
wy tam gmachów tej dyrekcji była między 
innemi chęć powierzenia tych robót spół- 
ce „Tor”, A 

5) że aczkolwiek w postępowaniu posła 
Kapelińskieśo nie było złej woli, ani dzia- 
łania z pobudek zemsty osobistej, tem nie- 
mniej poseł Kapeliński rozporządzając da- 
nemi, przez siebie zebranemi, nie mógł się 
uważać za upoważnionego do wystąpienia 
z zarzutami przeciwko posłowi Romockiemu 
w tej formie, w jakiej to uczynił. 


Na podstawie powyższych faktów, 
stwierdza, 


Sąd 


A) że nie mają podstaw zarzuty posła 
Franciszka Kapelińskiego, uczynione posło- 
wi Pawłowi Romockiemu na posiedzeniu 
Komisji Budżetowej Sejmu w dniu 23 stycz- 
nia 1929 r. i powtórzone przezeń w części 
w liście z dnia 28 stycznia 1929 r. do Prze- 
wodniczącego Komisji Budżetowej Sejmu, 
oraz i 


B) że poseł Franciszek Kapeliński, sta- 
wiając te zarzuty, działał lekkomyślnie, a- 
le nie w złej wierze. 


Jednocześnie Sąd, rozpatrując dodatkowo 
na wniosek posła Kapelińskiego, czy poseł 
Romocki, będąc w maju 1925 r. członkiem 
zarządu Towarzystwa „Tor”, nie przyczy- 
nił się jako członek Komitetu Nadzorczego 
Rozbudowy Gmachu Sejmu, do powierze- 
nia temu Towarzystwu robót murarskich i 
żelazobetonowych przy rozbudowie gma- 
chu Sejmu, stwierdził, że poseł Romocki, 
biorąc udział w posiedzeniu Komitetu Roz- 
budowy Gmachu Sejmu w dniu 30 maja r. 
1925, w czasie dyskusji nad przedłożonemi 
w drodze przetargu nieograniczonego ofer- 
tami wprawdzie polecił Komitetowi Rozbu- 
dowy Towarzystwo „Tor”, to jednak dócy- 
zja o oddanie powyższemu Towarzystwu ro- 
bót murarskich i żelbetonowych przy roz- 
budowie gmachu Sejmu, była spowodowana 
wyłącznie względami rzeczowemi, a miano- 
wicie opinją rzecznoznawców i taniością, 


(—) Jan Dębski 
(—) K. Pużak. 
(—) Bohdan Podoski. 
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NOWE CENY CHLEBA 


Podwyższone ceny chleba obowiązy- 


z 53 do 55 gr. i w detalu z 55 do 57 gr. 
za kg., razowego zaś w hurcie z 43 do 
45 gr. i w detalu z 45 do 47 gr, za kg. 


wać będą od środy 10 b. m. Cena chleba Ceny innych gatunków pieczywa pozo- 
żytniego podwyższona będzie w hurcie | stają bez zmiany, 


Dramatyczny i teatralny kontrast: w 
chwili, gdy Samuel może już osiągnąć 
największe: szczęśce — autor nie bawi 
się w pruderję — wpadają żołnierze, 
aby go uwięzić. Samuel porywa się, aby 
uchwycić odpasany miecz, lecz dowód- 
ca Utrowicki przydeptuje miecz—szcze- 
góły o pierwszorzędnej poetyckiej : 
plastycznej piękności, zwłaszcza w 
związku z wróżbą cyganki w odsłonie 
3-ej. Czy one są autentyczne, lub czy 
może Goetel znalazł je w któremś z 
dawniejszych opracowań tematu (np. 
„Zamek Krakowski” Rzewuskiego) =- 
ocenić. nie mogę. 

Następuje teraz scena w więzieniu 
przed ścięciem, która musiała być i 
kulminacją i rekapitulacją dramatu sa- 
muelowego. I tu autor nietylko stanął 
na wysokości zadania, lecz stanąwszy, 
rozwinął skrzydła do lotu i wzbił się w 
górę — jak przystało poecie. Mam na 
myśli najpierw rozmowę Samuela z Za- 


moyskim, człowiekiem pełnym obo- 
wiązków i skrupułów, człowiekiem 
skomplikowanym, który skazuje na 


śmierć i równocześnie o przebaczenie 
prosi, — a potem przepiękną bluźnier- 
czą modlitwę Samuela. 

Tu w obronie autora muszę się wdać 
w polemikę z krytykami. Jedni (np. 
Boy-Żeleński) mówią, że ta modlitwa 
jest bajroniczna, a Samuel to Kmicic. 
Otóż oczywiście, że musi on mieć coś 
z bohaterów  Bajrona i coś z Kmicica. 
jego linja przecina się z tamtemi, to jest 
ten sam żywioł, — idzie o to, czy on 
jest w tym wypadku uzasadniony, u- 
śruntowany, czy przyniesiony z ze- 
wnątrz. Otóż z całego założenia wyni- 
ka, że ten Samuel w chwili najwyższe- 
$o natężenia swego jestestwa tak mus. 
się modlić. Patronami jego są nietylko 
bajronowski korsarz czy szlachetka 
Kmicic, pozbawiony wszelkiej godno- 
Ści tragicznej, lecz także owi ludzie re- 
nesansu, którzy Boga wyzywali na po- 
jedynek, a do kościołów wjeżdżali koń- 
mi. Recenzent „Polski” powiada, że 
Zborowski gorszy jest od Kmicica, bo 
ten się przynajmniej nawraca do tò% 


rządku i ładu. Ale to jest ocena etycz 
na, nie dramatyczna. Kmicic, porząd. 
niejszy człowiek, ale filister; cała jego 
pokuta polega na tem, że zamiast roz- 
pruwać Butrymów, rozpruwa Szwedów, 
coś jak bandyta przedzierzśnięty w 
żandarma. P, Boy-Żeleński wytacza 
znów przeciw goetlowemu  Samuelow: 
realistyczne racje, że tak niewiele ma 
wspólnego ze Zborowskim  autentycz- 
mym, który miał tylko różne bziki, — 
ależ to pochwała! 

Odsłonę ostatnią — scena sejmowa. 
zwycięstwo parlamentarne Batorege 
nad warcholstwem szlacheckiem, stoją- 
cem w służbie Zborowskich, znowu wy- 
zywa do porównań z sztuką Szpotań- 
skiego. U Goetla scena ta nie jest wca- 
le przyłatana, — godne największego 
uznania jest to, że autor w momencie. 
gdzie, zdawałoby się, już zastygło za- 
interesowanie, umiał je rozniecić na 
mowo i ogarnąć krąg jeszcze szerszy 
Ten epilog jest sądem, idea królewska 
idea organizacyjne, ściera się jeszcze 
raz z ideą Samuela. I król nie wystę- 
puje jak deus ex machina (bóg, który 
w starożytnym teatrze pojawiał się na 
maszynie), on już przedtem np. w od- 
słonie 4-ej, wchodził w zetknięcie ze 
Zborowskim. Jeden z recenzentów po- 
wiada, że ta odsłona, gdzie żołnierze 
torują drogę przez las, to poezja nowo- 
czesna. Tak jest, w poezji nowocze. 
snej pełno cieśli, drwali, rzemieślników 
i chórów unisono: my rąbiemy! Jeżeli 
Goetel się zapożyczył, to uczynił to w 
chwili najodpowiedniejszej z większą 
racją, niż poeci rzemiosła, bo czyż nie 
chodzi tu właśnie o króla, który budu- 
je, który się przerębuje przez dżunglę. 
o króla założyciela? Pożyczka jest naj- 
zupełniej legalna i „formalne zdoby- 
cze" nowej poezji są przecież nie na to, 
żeby się niemi popisywano, lecz żeby 
z nich korzystano, tam, gdzie potrzeba. 

Więc znowu autor wrzucił wszystko 
do tygla, znowu wywołał napięcie, — 
wszystko zawisło na ustach Batorego. 
Mowa Batorego jest twarda i piękna. 
Zrobiliście to i owo, — mało, mało pa- 


| dzięki swym skarbom sztuki, dzięki cią- 


gromadzenie robotnicze i pracownicze żąda rozwiązania Rady 
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0 P. MORACZEWSKIM 


P, min, Moraczewski ogłosił przed 
kilkoma dniami w „Przedświcie” arty- 


poseł Jan | wniosek, którego nie mógł poprzeć dowo- | kuł, zawierający różne obelgi pod adre- 


sem tow. Libermana, z którym p. Mora- 
czewski pracował wspólnie przez dzie- 
siątki lat, i pod adresem ob. Woźnickie- 


| go, który był dla p. Moraczewskiego 


szczerym przyjacielem w okresie pierw- 
szego i — częściowo — drugiego Sej- 


mu. 


Artykuł p. Moraczewskiego został * 


przedrukowany usłużnie przez „Głos 
Prawdy“ i przez „Kurjer Poranny“. 

P. Moraczewski wyobraził sobie, jak 
się zdaje, że jest „drugim Piłsudskim“ 
przynajmniej w dziedzinie stylu. 

By rozwiać niektóre złudzenia, ogło- 
simy jutro list-artykuł tow. Jana Kwa- 
pińskiego, poświęcony „metodzie pra- 
cy” i osobie p. ministra Robót Publicz- 
nych. 


ROZPACZ W B. B. S. 


Organ B. B. S., który prawem kadu- 
ka przywłaszczył sobie piękny tytuł 


| „Przedświtu” narówni z innemi pismami 


będącemi na żołdzie rządowym „wybu- 
lit” 700 złotych i również kupił artykuł ! 
Marsz, Piłsudskiego. 


Jakież jednak było przerażenie szla- 


i chetnych mężów z B. B, S., kiedy, zaj- 


rzawszy na „Dno oka”, przekonali się, 


że zaszczytny wyjątek uczynił autor ar- 
tykułu tylko dla B. B., a o B. B. S. za- 
pomniał, 

B. B. S.-y obrazilś się i artykułu w 
niedzielę nie wydrukowali, żądając od- 
powiedniego sprostowania albo uzupeł- 
nienia, 

O, biedne bebeesy, na co im przyszło. 
I pieniądze dali i „fajdanami” zostali. 
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PARYŻ, JAKO GIEŁDA SZTUKI 
ODCZYT WŁADYSŁAWA SKOCZYLASA 


W piątek, 5-go kwietnia prof. Wład. 
Skoczylas wygłosił w Polskim Klubie | 
Artystycznym odczyt p. t. „Paryż jako 
giełda sztuki”, Zaznaczywszy, że Paryż 


głości swej tradycji artystycznej, dzię- 
ki wielkiej ilości przebywających w nim 
artystów i młodzieży artystycznej 
wszystkich narodowościy wreszcie dzię- 
ki swemu znaczeniu jako rynku zbytu 
dla dzieł sztuki już przed wojną był 
centrum artystycznem Europy, zaś po 
wojnie stał się centrum  artystycznem 
świata, prelegent scharakteryzował na- 
stępnie warunki i okoliczności, w jakich 
rozwija się życie artystyczne w Paryżu. 
Jednym z rysów tego życia, zwłaszcza 
od czasu inflacji, jest to, że dzieło sztu- 
ki stało się przedmiotem spekulacji, 
przypominającej pod pewnymi względa- 
mi spekulację giełdową, Olbrzymią rolę 
w życiu artystycznem Paryża grają t. 
zw. „marchands des tableaux” — han- 
dlarze obrazów. Regulują oni nietylko 
zbyt, ale do pewnego stopnia i produk- 
cję dzieł sztuki. Zawierają umowy z ar- 
tystami, na mocy których ci ostatni obo- 
wiązują się dostarczać im regularnie ta- 
ką a taką ilość obrazów takiej a takiej 


treści takiego a takiego formatu. Wy- | 
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nowie, wszystko jeszcze za mało dla 
Polski! Ale w sprawie Samuela — i tu 
mści się zerwanie autora z historycz- 
nym materjałem — Batory wykręcą się 
sianem. Konflikt właściwy między te- 
mi dwiema potęgami pozostaje dalej w 
mroku. I ostatecznie ma się wrażenie, 
że Samuel zginął niewinny: przewoz ł 
sty Piotra, zawierające zdradę stanu, 
ale nic o tem nie wiedział (a powinien 
się był domyślać), później był za dum- 
ny, aby się oczyścić. A więc — mori 
sądowy, mord państwowy? To wszyst- 
ko pozostaje nierozwikłane i niezado- 
wala, tak samo u Goetla, jak u Szpo- 
tańskiego, 

Pojawienie się husarji za sceną — to 
efekt zużyty bombastycznego patrjoty- 
zmu, król wygrywa zbyt łatwo — tak, 
jak u Szpotańskiego. Wygłasza kaza- 
nie... 

Wobec zakusów prywatnych, żeby 
także tę sztukę interpretować w duchu 
aktualnego konfliktu między rządem a 
sejmem, jeszcze raz muszę zapytać: jak 
się dziś nazywają Zborowscy? jak się 
nazywają wielmoże, dla których prawo 
jest świstkiem papieru? Czyż nie do 
magnatów należał niegdyś ów jego- 
mość, który eszekutorowi podatkowe- 
mu kazał wyliczyć 50 bizunów i zjeść 
pozew? Ostrożnie z analogjami histo- 
rycznemi! 

Wystawienie sztuki Goetla w Tea- 
trze Polskim nie stało na wysokości je; 
walorów poetyckich.  Przedewszyst- 
kiem nie wszystkie jej akcenty drama- 
tyczne są zarazem akcentami teatral- 
memi.. Dotyczy to np. rozmów i zatar- 
gów między braćmi Zborowskimi. In- 
tryga jest splątana misternie aż do o- 
statnieśo aktu włącznie, ale trzeba 
rzecz dopiero czytać, aby to docenić. 
Pozostaje jednak sporo akcentów tea- 
tralnych, zwłaszcza na końcu odsłon, i 
one zapewniają sztuce dłuższy żywot 
na scenie, 

Z reżyserją L. Schillera stanowczo 
pogodzić się nie mogę. Nie wiem, o ile 
ona wnikała także w grę indywidual- 
mą aktorów, — wogóle nie wiem. czv 


wołują sztucznie zainteresowanie i popyt 
na dzieła, które posiadają, Biorą na u- 
trzymanie młodych artystów wzamian za 
ich obrazy, licząc na to, że cena tych 
obrazów pójdzie z czasem znacznie w 
górę. Znaczna część krytyków. artysty- 
cznych znajduje się również na żołdzie 
tych „marszandów”. System taki ma 
swoje dobre i złe strony. Zaletą tego sy- 
stemu jest to, że znaczna ilość artystów- 
modernistów, która w innych warun- 
kach może musiałaby walczyć do koń- 
ca życia o uznanie, żyje dostatnio, Wa- 
dą jest to, że twórczość ' artystyczna 
znajdzie się w ten sposób pod kontrolą 
i niejako pod presją czynników obcych, 
co często wpływa na obniżenie jej po- 
ziomu. 

Trudno nazwać te stosunki, które 
prof. Skoczylas potrafił tak żywo zobra- 
zować swym słuchaczom, zdrowemi, Wi- 
nę w tych sprawach ponoszą wszakże 
nietylko „marszandzi”. Stosunki te wią- 
żą się z całą budową współczesnefo 
życia gospodarczego,  przedewszyst- 
kiem zaś z coraz to bezwzślędniejszem 
i brutalniejszem podporządsowywaniem 
wszystkich wartości — pieniądzowi. 


Mieczystew Wallis. 


dziś aktorzy, zwłaszcza ci więksi, doj- 
rzeli już do tego, żeby reżyser — czy 
autor (77) — mógł im robić uwagi. Ale 
ten a priori wzięty płaczliwy, rzekomo 
tragiczny ton (styl?), ton, który odrazu 
upomina: hej, tu będzie tragedja! — 
jest nieznośny. Czyż nie lepiej, żeby od 
tonu naturalnego, ba, naturalistyczne- 
go, przejść powoli i konsekwentnie do 
tragicznego, niż naodwrót? Pieśń drwa- 
li — wydłużona, zepsuta. W ostatnim 
akcie dobrze zrobione chwile milcze- 
nia i oczekiwania, aż Batory się ode- 
zwie. Tu przechodzę do gry. Otóż Ju- 
nosza Stępowski jako Batory czarował 
maską i milczeniem (trochę za tanim 
efektem są już te milczenia teatralne), 
ale gdy się odezwał — byłem na pre- 
mjerze dla prasy — mówił za flegma- 
tycznie. Może to miało być: twardo, 
oschle, — ale wypadło miękko. Mimo 
to i publiczności i wielu recenzentom 
się to podobało — wzięli zamiar za wy- 
konanie. Taki urok ma sława. 


P. Leszczyński grał Samuela bardzo 
dobrze, mówił umiejętnie, wywierał 
wrażenie. Ale ten Samuel — to powi- 
nien być pół-niedźwiedź, pół-anioł, 
istota egzotyczna. Może gdybyśmy nie 
znali Leszczyńskiego z jego ról salono- 
wych, eleganta, dowcipnisia, zdobywcę 
serc — jego Samuel by nam wystarczał, 
Ale tak — wierzyć się nie chce W re- 
pertuarze Leszczyńskiego najwięcej do 
Samuela zbliżony jest Korjolan Szeks- 
pira — i temu także brakowało — nie 
rozmachu, ten był — lecz ciężaru ga- 
tunkowego. 


Z innych ról — wszystkie były grane 
starannie — wymienić trzeba specjal- 
nie pierwszy występ p. Jednowskiego, 
dotąd artysty sceny krakowskiej. P. 
Jednowski to aktor i reżyser zdolny, 
rutynowany i użyteczny. Sympatyczną 
postać Jana Zborowskiego odtworzył 


wyraziście, przemówienie w akcie 7- 
statnim w ło imponująco. 
Karol Irzykowski. 
m 
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ZDARZENIA | LUDZIE 
0 WŁASNĄ PRASĘ 


SPÓŁDZIELCY ANGIELSCY NA 
RYNKU PRASOWYM. 
. Spółdzielnie angielskie, w których 
dominują wpływy Partji Pracy, za- 


kupiły za znaczną sumę 150 tys. fun- | 


tów — 62 miljonów złotych — nie- 
dzielne pismo „Reynolds Illustrated 
News“. Wypełniono tem samem do- 
tkliwą lukę w prasie robotniczej An- 
ślji. * 

Dziennik „Daily Herald“, jak 
wszystkie zresztą dzienniki angiel- 
skie, nie ukazuje się w niedzielę, i 
dotąd, mimo wielu wysiłków, nie u- 
dało się Partji Pracy i Związkom Za- 
wodowym uruchomić pisma niedziel- 
nego. Brak takiego pisma odczuwa- 
no bardzo boleśnie; pisma niedziel- 
ne — odróżniać je trzeba od tygo- 
dników — w Anglji zastępują po- 
prostu dziennik w niedzielę i mają 
olbrzymie nakłady. Znaczenia ich 
nie wolno nie doceniać partji socja- 
listycznej. 

Prasa angielska uprzemysłowiona, 
jest bardziej, aniżeli jakakolwiek in- 
na. W rękach kilku magnatów ze- 
środkowana jest prawie cała prasa. 
4 towarzystwa akcyjne, które są po- 
siadaczami większości dzienników 
wysp brytyjskich, mają kapitału kil- 
kadziesiąt miljonów funtów — pra- 
wie miljard złotych. Są to olbrzymie 
fabryki, produkujące pisma z zasto- 
sowaniem najbardziej udoskonalo- 
nych środków produkcji — włącza- 
jąc najbardziej wyrafinowane okła- 
mywanie czytelników i wygrywanie 
na najgorszych instynktach mas. 

Potężny ruch spółdzielczy, który 
skutecznie zdobywa dla siebie masy 
spożywców i ostatniemi laty z wiel- 
kiem powodzeniem prowadzi własne 
wytwórnie i wielkie tabryki, wkro- 
czył przez zakup „Reyvnolds'ów* do 
„branży“ prasowej. Wziął się do 
produkcji pism, jak do produkcji su- 
kna czy mebli; pod tym względem 
naśladuje wielkie koncerny prasowe 

Różni się jednak tem od lordów 
prasowych, że produkować będzie 
pisma uczciwe, słusznej służące spra- 
wie i broniące interesów szerokich 
mas 


Jest to dla ruchu spółdzielczego 
całkiem nowa dziedzina. Spółdzielcy 
angielscy podjęli inicjatywę, którą 
należy śledzić z wielką uwagę. Po- 
wodzenie ich — a o powodzeniu nie 
mamy powodu wątpić — zachęci i 
inne kraje do powtórzenia tego sa- 
meso doświadczenia. 

Słychać, że i dziennik „Daily He- 
rald", będący własnością Partji Pra- 
cy oraz Związków Zawodowych, u- 


zyskał znaczne kapitały na udosko-- 


nalenie urządzeń technicznych i na 
reorganizację pisma. Wydawnictwo 

„Daily Herald'a'" spodziewa się, że 
na okres wyborczy tak udoskonali 
Pismo, iż obecny nakład 400 tys. po- 

woi się, a nawet dojdzie do miljona. 

Podajemy te informacje dla stwier- 

zenia, jak wielką wagę przywiązują 
partje robotnicze na Zachodzie do 
Prasy i jak wielkie czynią starania 

a utrwalenia bytu swych pism. 

* Uprzemysłowienie prasy i u nas 
SIĘ rozpoczęło, i szybko postępuje 
naprzód. Polski ruch robotniczy wi- 
nien zdać sobie z tego sprawę i zbu- 

ować trwałe podstawy pod istnie- 
nie prasy.  Partja socialistyczna, 
Związki zawodowe, spółdzielnie, — 
wszystkie odmiany ruchu robotnicze- 
80 powinny zespolić swe wysiłki or- 
£anizacyjne i zasoby pieniężne dla 
stworzenia wielkiego, mocnego przed- 
siębiorstwa prasowego. J. S, 


MIECZYSŁAW WEINERT. 


UCZCIWE ZŁOTO 


La Villette o tem wie, zna ich, bo 
zna siebie, nie zachodzi z nimi w dys- 
kurs, Najlepiej, gdy każdy siebie pilnu- 
je, ale mimo to żal mu, niejednego takie- 
go, mlodego jeszcze. 

— To nie zły gars, — mówi do mat- 
ki Cadot, przy okazji — Mógłby żyć 
porządnie „pracować, Przyjąłby go nie- 
jeden patron, choćby na posyłki, bo nogi 
to on ma, gdyby l'abbe powiedział sło- 
wo za nim patronowi.. 

— L'abbé nikogo nie proteguje, — 
odparła wdowa Cadot, zgorszona, — 
Święty człowiek lituje się i nad złodzie- 
jami i włóczęgami, ale nie może ręczyć 
za nikogo. ) 

— Hm, byście wiedzieli, matko Ca- 
dot.. co Gabrin powiedział... że, gdyby 
wiedział, gdzie l'abbé chowa pieniądze, 
toby mu dał, ho! — domyślcie się, mime 
Cadot, co... 

— Bóg z nim! co za myśl! — zawołała 
wdowa Cadot przestraszona. — Oto do 
czego doprowadza dobroć księdza! 

Wtem drzwi z sali otwarły się nagle, 
jakby wysadzone petardą i wpadł ma- 
ły Gabrin, jak furja: 

— Kłamiecie, La Villette! — zawołał, 
cały zielony ze złości i gniewu. — Kła- 
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IKRYTYKA OBECNEJ GOSPODARKI MIEJSKIEJ 
UWAGI MIN. SPRAW WEWN. DO BUDŻETU WARSZAWY 


W dniu 6 b, m. minister spraw we- 
wnętrznych zatwierdził budżet zwy- 
czajny Warszawy na rok 1929—30. 

Reskrypt wystosowany do magistratu 
zawiera szereg uwag względnie zastrze- 
żeń władzy nadzorczej, co do poszcze- 
gólnych pozycyj budżetowych. I te wła- 
śnie uwagi są druzgoczącą krytyką dla 
obecnej polityki bebesowo - endeckiej. 
Przytaczamy poniżej najważniejsze z u- 
wag ministerjum, 


SKREŚLENIE DLJATKÓW DLA DO- 
STOJNIKÓW MAGISTRACKICH 


Przy zatwierdzaniu budżetu minister- 
jum skreśliło kredyt na dodatki specjal- 
ne dla naczelników wydziałów w magi- 
stracie i dla zastępców naczelników wy- 
działów, dla których przewidziane były 
w budżecie takie dodatki, 


POBORY ŁAWNIKÓW A ICH PRACO- 
WITOŚĆ 


Ponieważ w swoim czasie M. S, W. 
wyraziło zgodę na przyznanie członkom 
prezydjum magistratu dodatków spe- 
cjalnych i uzależniło przyznanie tych do- 
datków ławnikom w zależności od tego, 
czy poświęcają oni swój czas pracy w 
magistracie w godzinach biurowych, 
przy zatwierdzaniu więc budżetu mini- 
sterjum zarządziło przedstawienie sobie 
sprawozdania zawierającego wykaz i- 
mienny ławników ze wskazaniem przez 
jaki przeciętny czas każdy z nich w go- 
dzinach urzędowych, względnie pobiuro- 
wych, stale pracuje w magistracie. M, S. 
W. zażądało też skreślenia w budżecie 
kredytu na przejazdy dla ławników pó 
1,800 zł. rocznie dla każdego z nich ze 
względu na brak podstawy prawnej do 
przyznania im tego dodatku, 


Wogóle Min, Spraw Wewn. domaga 
się, by w przyszłym budżecie zostały ob- 
niżone wydatki personalne. 


O PRZYWRÓCENIE TARYFY ZA 
CZYSZCZENIE KOMINÓW 


Ponieważ w dziale dochodów budżetu 
straży ogniowej nie są przewidziane do- 
chody z opłat za czyszczenie kominów, 
podczas gdy wydatki w tym budżecie 
wzrosły ze względu na zamierzone prze- 
jęcie czynności czyszczenia kominów 
przez organy miejskie, M. S, W, w 
związku z ogólną sytuacją finansową 
miasta, zaleciło magistratowi wyjedna- 
nie uchwalenia przez radę miejską sta- 
tutu o poborze tych opłat. 


Jak wiadomo, taryłę za roboty komi- 
niarskie skreśliła — przy milczącej zgo- 
dzie BBS, — prawicowa większość Ra- 
dy oraz sanacja po przemówieniu ende- 
ka Rząśnickiego. 


OPIEKA SPOŁECZNA WINNA BYĆ 
ROZSZERZONA 


M, S. W. ponowiło też zalecenie swo- 
je z r. z. podwyższenia kredytu 300.000 
zł. na kolonje letnie dla dzieci, uznając 
kwotę tę za niedostateczną. 


M, S. W. zaleciło dalej magistratowi, 
aby przy układaniu budżetu na okres 
1930—31 w większej mierze uwzględnio- 
ne były potrzeby miasta w zakresie opie 
ki nad macierzyństwem i niemowlętami 
oraz, aby uwzględniono konieczność u- 
tworzenia burs dla młodzieży ksztaicą- 
cej się zawodowo. 


Jak wiadomo, p. Jaworowski, wódz 
obecnej większości w Radzie miejskiej, 
sposobem prowadzenia obrad zgilotyno- 
wał szereg słusznych wniosków radnych 
P, P, S. w dziedzinie opieki społecznej. 


miecie! To wyście właśnie powiedzieli, 
wy, nie ja! Wy! 

Osłupiała, wdowa Cadot zapomniała 
języka w gębie, j 

Mały bezręki tymczasem, na odmia- 
nę, zalewał się łzami. Łzy płynęły po je- 
go żółtej i przedwcześnie ' zestarzałej 
twarzy i jak strugi deszczu po glinie, 
żłobiły dwie brózdy wzdłuż nosa ku u- 
stom, z których dobywał się jeden 
szloch: 

— Kłamiecie! 

Wdowa Cadot wreszcie odzyskała re- 
zon: - 

— Cóż to takiego, La Villette, — 
zwróciła się ku starcowi, — słyszycie co 
mówi ten smarkacz i wy nic na to? 

La Villette zmieszany jakoś, patrzył 
na wdowę Cadot dziwnemi oczyma, 

— Niech będzie, jak chce ten szelma, 
— szepnął wreszcie. 

Mały żółty Gabrin dosłyszał i rozża- 
lił się jeszcze więcej: , 

— Bodajbym zdechł tu zaraz, w tej 
chwili, jeśli tak jest jak mówi stary! ' 

Wdowa Cadot wydała wyrok Salomo- 
na: 

— Obaj jesteście, widzę, kłamcami, Co 
do was, La Villette, nie spodziewałam 
się tego po tobie. Ale byli tu jeszcze 
gorsi od was i l'abbé dał sobie z. nimi 
radę, Tak i będzie z wami, 


„ROBOTNIK”, wtorek 9 kwietnia 1929 


POTRZEBA DOMU OŚWIATOWEGO 


Ze względu na to, że praca oświato- 
wa dła dorosłych prowadzona jest w 
Warszawie w trudnych warunkach loka- 
lowych (w stolicy brak jest ośrodka, w 
którym koncentrowałyby się placówki 
systematycznego dokształcania doro- 
słych), ministerjum zaleciło przystąpie- 
nie do budowy domu oświatowego, jako 
centrali działalności kulturalno - oświa- 
towej dla dorosłych. Władze nadzorcze 
podkreśliły w swym reskrypcie, że 
przywiązują dużą wagę do właściwego 
ujęcia w Warszawie akcji oświaty po- 
zaszkolnej i że działalność miasta w tej 
dziedzinie powinna wzrastać. 


Budżet oświaty — to najbardziej skan- 
daliczny budżet miejski, przynoszący 
wstyd stolicy. Wszystkie wnioski, doty- 
czące zmian w tym budżecie, zostały 
przez większość Rady bez dyskusji i w 
całości odrzucone. Bebesowsko - endec- 
ka gospodarka w dziale oświatowym, 
prowadzona przez p, Szczypiorskiego, 
przynosi miastu katastrofalne skutki. 


TRZEBA SIĘ WYLICZYĆ Z SUBSY- 
DJów 


Ministerjum zażądało dalej przedsta- 
wienia przez magistrat sprawozdania 
szczegółowego, w jaki sposób wykony- 
wana jest przez magistrat kontrola zu- 
żytkowywania subsydjów, udzielanych 
przez gminę w kwocie około 2 miljonów 
złotych. 

Żądanie to bardzo słuszne, 

W bieżącym roku subsydja te rozdzie- 
liła sobie bebesowsko - endecka więk- 
szość między swe instytucje, dokonując 
tego podziału z punktu widzenia poli- 
tycznego. Bebesowsko - chadeckie in- 
stytucje będą się musiały wyliczyć z tych 
subsydjów. 


NAUKA SANĄCYJNEGO MINISTRA 
DLA P, JAWOROWSKIEGO 


Ponieważ magistrat do budżetu do- 
chodów i wydatków zwyczajnych nie 
dołączył budżetu nadzwyczajnego, mini- 
ster spraw wewnętrznych zaznaczył, że 
budżet zwyczajny zatwierdza wyjątko- 
wo z uwagi na rozpoczęty już okres bud- 
żetowy, zastrzegając jednak, że oddziel- 
ne rozpatrywanie budżetów zwyczajne- 
go i nadzwyczajnego uważać będzie w 
przyszłości za niemożliwe, gdyż budżety 
te ściśle się ze sobą wiążą, zwłaszcza 
wobec przeznaczenia nadwyżki docho- 
dów zwyczajnych nad wydatkami zwy- 
czajnemi na pokrycie wydatków nadzwy 
czajnych. 

Pan Jaworowski nie wiedział zdawa- 
łoby się o tem, i tylko jego wyłączną wi- 
ną jest opóźnienie w uchwaleniu budże- 
tu nadzwyczajnego, 


ROZWIĄZAĆ RADĘ MIEJSKĄ 
STOLICY f 


Z uwag ministerjum do budżetu mia- 
sta na rok 1929 — 30 widać wyraźnie 
złą wolę i nieróbstwo obecnej większo- 
ści Rady i magistratu, Obecna większość 
Rady ma jedynie talent — podobnie, jak 
magistrat — do czujnej opieki, by jej 
klasowo - burżuazyjny interes nie po- 
niósł szkody, 


Jak dotąd ludność nie otrzymała od 
obecnej Rady i magistratu nic poza no- 
wemi obciążeniami finansowemi, 


W tych warunkach, skoro i władze 
nadzorcze napiętnowały gospodarkę miej 
ską, Rada miejska winna być rozwiąza- 
na i ludność stolicy winna się wypowie- 
dzieć w wyborach, jakiej chce Rady 
miejskiej i jakiego magistratu. 


— Nie, matko Cadot, — oświadczył 
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Najtańszy w Warszawie! 
TEATR ROBOTNICZY 


„ATENEUM“ 


ul, Czerwonego Krzyża 20. 


Dziś o 8 wieczór 
budzące salwy śmiechu 


Kwadratara Kola 


Bilety zakupione na przedsta- 
wienie „Wilków“ dn. 6 i 7 b. 
m, ważne są na przedstawienie 
„Wilków“ w dniach 13i 14b. m. 


Bilety wcześniej do nabycia: w Ka- 
sie Zamawiań Chodowieckiego. Kra- 
kowskie Przedmieście Nr. 9, Księgar- 
ni Robotniczej, Warecka Nr.9, „Icar“, 
Hotel Europejski vis a vis Komendy 
Miasta, Komisji Kulturalno-Artystycz- 
nej przy Radzie Zw. Zawodowych kaj 
Czerwonego Krzyża 20, w Komisji 
Międzyzwiązkowej Kulturalno - Arty- 
stycznej, Chmielna 49 i na 2 godziny 
przed przedstawieniem w kasie tea- 
tralnej. 


BATEA PRZED JOJO OZ ERO PREANO FOO. 


KRONIKA POLITYCZNA 


POWRÓT P. PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej, któ- 
rego powrót ze Spały oczekiwany był 
dopiero w drugiej połowie bież. tygo- 
dnia, powrócił już wczoraj wraz z rodzi- 
ną do Warszawy. 


KONFISKATY. 


Wczorajsza „Gazeta Warszawska" 
została skonfiskowana za artykuł wstęp- 
ny p. t. „O powagę państwa”, omawia- 
jący artykuł Marsz. Piłsudskiego. 


Ponadto skonfiskowany został „Wie- 
czór Warszawski” za ustęp z artykułu 
„Dno oka”. 


NOWE POLSKIE 
OKRĘTY WOJENNE 


Dnia 9 b. m. szef kierownictwa marynar- 
ki wojennej, komandor Świrski, wyjeżdża do 
Francji nau roczystość spuszczenia na wodę 
jednostek polskiej floty wojennej, zamówio- 
nych we Francji. 

Dn. 12 b, m. zostanie spuszczona łódź 
„Wilk w Hawrze, dnia 16 b. m. kontrtor- 
pedowiec „Burza” w Caen i 22 b. m. łódź 
podwodna „Ryś” w Nantes, 


WYROK W SPRAWIE 
P. GORCZYNSKIEJ 


W niedzielę późną nocą zakończyły 
się obrady sądu koleżeńskiego Z.A.S.P. 
w sprawie głośnej sprawy p. Gorczyń- 
skiej. 

P. Marja Gorczyńska artystka teatru 
„Letniego” została wyrokiem sądu ko- 
leżeńskiego zawieszona w prawach 


członka Z.A.S.P, na 1 rok. 


Oznacza to, że po ukończeniu obec- 
nego kontraktu z teatrami miejskiemi 
p. Gorczyńska nie będzie mogła wystę- 
pować w żadnym z teatrów w Polsce, 
aż do przywrócenia jej przez związek 
praw członkowskich. 
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skarbniczki, panny Vavieux, Przygotuj 


l'abbé Mathieu z powolną łagodnością, | mi, matko Cadot, śniadanie bo jeszcze 


właściwą jego ruchom i słowom, — Nie 
trzeba policji, A co do kłamstwa, o któ- 
rem mówicie, to skłamali obaj istotnie. 
I mały Gabrin, i La Villette. 

Wdowa Cadot zaczerwieniła się, jak- 
by po części ze wstydu za człowieka, 
którego miała za honorowego. Wiedzia- 
ła jednak, że może się zdarzy, że i „vrai 
monsieur” niekiedy skłamie, sprawa za- 
tem nie jest jeszcze przegrana, Powie- 
działa natomiast: ; 

— Dobrze, doczeka się ksiądz. że go 
zamordują, za jego dobroć, zobaczy 
ksiądz! 
| — Jeśli zobaczę, to dobrze, — u- 
śmiechnął się l'abbé Mathieu, to dowód, 
że będę istniał.. Już im zgóry przeba- 
czam! Być może, że pieniędzy, które 
mam, oni potrafiliby lepiej użyć ode 
mnie. Znają bowiem nędzę, lepiej, niż ja, 
Więc, kto wie?.. Ale trzeba, żeby wie- 

zieli, że pieniądze te nie są moją wła- 
snością; nie mogę im ich dać; ale mogę 
im powierzyć czuwanie nad niemi; dzi- 
siaj właśnie mam podjąć większą sumę 
z komitetu balu „Pot au feu pour les 
vieux” *), i mam po nią udać się do 


me 
*) „Garnuszek przy ogniu dla starców” 
stowarzyszenie dobroczynne w Paryżu. 


nic nie jadłem, i zawołaj do mnie La 
Villette. Pójdzie ze mną po te pieniądze, 
to gdzieś w jego stronach, La Villette 
musi znać dobrze la Villette! 

Matka Cadot stała we drzwiach je- 
szcze, mnąc fartuch z niecierpliwością 


‘widoczną: 


a amaaa NN 


— Co jeszcze, — zapytał l'abbé, 

— A z małym Gabrin co będzie? 

— Mały Gabrin zaniesie pieniądze do 
banku, to będzie większa suma, nie wy- 
damy jej odrazu, rozumie się przecież? 

— Ajak ucieknie z niemi, ten bandy- 
ta, — próbowała protestować matka 
Cadot, czując niewysłowioną odrazę do 
małego Gaskończyka, za kłamstwo La 
Villette'a. Logika bowiem serca jest in- 
na, niż logika sprawiedliwości. 

Ale labbć zajął się już swojem pisa- 
niem, 

La Villette zmywał właśnie naczynie 
po śniadaniu, a był tak zamyślony, że 
wdowa Cadot musiała go ująć za ramię, 
nie obrócił bowiem głowy na jej odezwa- 
nie się. 

Ma honor, pomyślała, wstyd mu te- 
TaZ. 

I postanowiła udać, że nie wie o jego 
winie, o przekonaniu księdza Mathieu. 

(d. c. n.) 
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PRZEGLĄD PRASY 


Artykuł marsz. Piłsudskiego. 

W niedzielę ukazał się art, marsz, Pił- 
sudskiego p. t. Dno oka, czyli wrażenia 
człowicka chorego z sesji budżetowej w 
Sejmie", Artykuł ten ukazał się bez ko- 
mentarzy w 17 pismach sanacyjnych, m. 
in.: „Kurjer Poranny“, „Głos Prawdy“, 
„Express Poranny“, „Dzień Polskí‘s 
„Epoka“ (na trzeciej stronie), „Ilustro- 
wany Kurjer Krakowski“, „Polska 
Zbrojna", „Słowo", „Kurjer Wileński“, 
„Ziemia Lubelska“, 

Jedynie „Dzień Polski* dodaje komen- 
tarz „bojowy”, Organ magnatów cieszy 
się, że Piłsudski może objąć premjero- 
stwo, że o współżyciu między nim i Sej- 
mem nie może być mowy, że rozgrywka 
się zbliża, Organ konserwy i wstecznic- 
twa pali się do zamachu stanu i z „wra- 
żeń chorego człowieka” kuje oręż do 
rozgrywki z demokracją! Rozegzaltowa- 
nym głowom magnackim przydałoby się 
zimniejszej krwi, a już napewno zimnej 
wody... 

W poniedziałek zabrały głos 
dzienniki: 

„Nasz Przegląd” również przewiduje, 
że dojdzie do ostatecznej rozgrywki mię-- 
dzy Rządem a Sejmem, któremu zarzu- 
ca chwiejność i niekonsekwencję w wal- 
ce z Rządem. Ale inny redaktor tegoż 
pisma wyrażał się inaczej i całkowicie 
poparł taktykę opozycji sejmowej. Wi- 
docznie autor artykułu „zląkł się”, gdyż 
nawet sąd o formie artykułu Piłsudskie- 
go przekazuje... historji! 

„Czerwoniak* grzmi i błyska gadzino- 
wemi piórami, a połowę artykułu po- 
święca właśnie obronie stylu artykułu 
Piłsudskiego. „Naród nasz od Wodza 
swego żąda i oczekuje nie perfum fran- 
cuskich, ale jasnej, tęgiej, otwartej pra- 
wody", 

Organ buduarów damskich dokonał tu 
podziału ról: on dostarcza „perfum", ile 
zaś prawdy jest w artykule Piłsudskiego, 
osądzi każdy bezstronny czytelnik. 

„Przedświt“ zamieszcza art, Piłsud- 
skiego w mocnym skrócie, opuszczając 
wszystkie „kwieciste'” słowa i ustępy. 

«,„Czas'* krakowski nie mógł strawić 


dwa 


| następującego zdania, które „skonfisko- 


wał 

„A gdy się pan taki (poseł) załajda, 
to każdy podziwiać musi jego zafajdaną 
bieliznę, a jeżeli przy tem zdarzy mu się 
wypadek, że zabździ, to to jest już 
prawo dla innych ludzi, a najbardziej 
dla ministrów, którzy muszą niepraco* 
wać dla państwa, ale obsługiwać i faga- 
sować tym zafajdanym istotom". - 

Zabawny „konflikt” wybuchł między 
„Słowem* a „Kurjerem Wileńskim" na 
tle art, Piłsudskiego. „Słowo zarzuciło 
„Kurjerowi* „nieprzyjemną autorekla- 
mę” za zapowiedź ukazania się artyku- 
łu, Na to „Kurjer” odpowiada „Słowu”, 
że jest małostkowe, że się boi konku- 
rencji, że wystąpienie jego świadczy o 
obniżeniu się stosunków wileńskich do 
poziomu głębokiej prowincji. 

Przesilenie rządowe, 

„Naprzód“, omawiając art. prof. Krzy- 
żanowskiego w „Czasie” (poświęciliśmy 
artykułowi temu kilka uwag w niedziel- 
nym numerze „Robotnika”), wyraża 
przypuszczenie, że część sanacji nie jest 
zadowolona z ostatnich  pociągnięć 
Rządu wobec Sejmu, zwłaszcza z zam- 
knięcia sesji Ten odłam sanacji jest 
zdania, że po zażeśnaniu przesilenia 
rządowego zwołana zostanie sesja nad- 
zwyczajna Sejmu. 

No, ale artykuł prof, Krzyżanowskie- 
go ukazał się przed artykułem marsz. 
Piłsudskiego... 

„Dziennik Ludowy“ we Lwowie doma- 
ga się zmiany kilku ministrów, którzy 
nie dorośli do swego zadania, oraz rady- 
kalnej zmiany kursu wobec Sejmu. 

I ten artykuł był napisany przed wy- 
drukowaniem artykułu marsz. Piłsud- 
skiego... 

„Kurjer Polski“, pisząc o opozycji sej- 
mowej, twierdzi, że polityka jej wobec 
Rządu jest nacechowana złośliwością i 
uszczypliwością, że kieruje się nienawi- 
ścią do Rządu, że godzi w interesy Skar- 
bu, Państwa i w obronę granic (?). 

Co za bałamuctwa! Opozycja wyka- 
zała dobrą i wolę i cierpliwość, grani- 
czącą z samozaparciem. A jako jedyną 
odpowiedź, otrzymała kopnięcia i po- 
gardę. „Kurjer Polski” powiada, że na- 
leżało wyrazić Rządowi votum nieufno- 
ści, ale zapomina, że to nie’ doprowa- 
dziłoby do ustąpienia Rządu, lecz najwy- 
żej do pewnych zmian personalnych, z 
zachowaniem dotychczasowego kursu. 
Sejm nie otrzymałby satysfakcji, lecz 
jeszcze jedno kopnięcie. 

U sanacji „więcej”* znaczy „mniej”. 

Na zjeździe prawicowej organizacji 
nauczycielskiej z przed kilku dni wygło- 
sił przemówienie min, Świtalski, Prasa 
sanacyjna wychwala niezmiernie m. in. 
ustęp przemówienia o skróceniu czasu 
nauki w szkołach średnich do 30 godz. 
tygodniowo, y 

Tymczasem, jak wykazaliśmy swego 
czasu, liczbę godzin wprawdzie zmniej- . 
szono, ale same godziny „zwiększono“ 
przez usunięcie kwadransów „akademie- 
kich", W rezultacie czas pracy jest dłuż- 
szy, niż przedtem. B. 


ZOE Str. 4 ROEA EE 


ECHA MORDERSTWA W KAWĘCZYNIE 


PROCES ROBOTNIKÓW ROLNYCH I MAŁOROLNYCH 


Przed dwoma laty, w dn. 16 kwietnia Komplet sądzący składa się z 3 sę- 
1927 r. obszarnik Kiwerski zastrzelił ro- | dziów pod przewodnictwem sędzieg 
botnika Jezierskiego w swym majątku | Storowienko, Obronę wnosi adw. Mali- 
Kawęczynie, pow. Lipno Warsz. Zabój- | nowski z Warszawy. 
ca został skazany przez Sąd Okręgowy, 
a zupełnie uwolniony przez Sąd Apela- 
cyjny. Sprawa jest w Sądzie Najwyż- 


Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym 
wybicie szyb we dworze. 


Do sprawy wezwano 68 świadków. 
Pierwsi zeznawali w obronie oskarżo- 
nych pos. tow. Piotrowski, sekretarz zw. 
zaw. rob. rol. tow. Babik i ks. proboszcz 
Włostowski z Łążyna, 

Proces potrwa dwa dni i budzi w ca- 
łej okolicy wielkie zainteresowanie. 


szym. 

W poniedziałek, 8 b. m. rozpoczął się | 
w związku z tą sprawą w Sądzie Okrę- 
gowym w Włocławku proces przeciwko 
włościaninowi Zduńskiemu i 6 innym 
małorolnym i drobnym rolnikom z Ka- 
węczyna pow. lipnowskiego oskarżonym 
z art. 122 K. K. 


POLSKA SPŁACA |! 
FRANCJI DŁUGI WOJENNE 


0 KRZYWDĘ 


WYRZĄDZONĄ MUZYCE. 
I MUZYKOM POLSKIM 


Mamy „bolączek”* muzycznych wiele, Je- 
dne z nich są powszechnie znane i nie war- 
to ich już odśgrzebywać po raz nie wiem 
który, a drugie znów nurtują w głębi i obo- 
jętne szerszemu ogółowi pocichu paraliżują 
wysiłki pracowników muzycznych, aż wre- 
szcie krzyczący fakt jakiś wystawi je pod 
pręgierz opinji publicznej, 


W kinie Słońce” wyrzucono na bruk bez 
odszkodowania kilkunastu muzyków. 


Również — zwłaszcza w związku z doro- 
cznym wałnym zjazdem Tow. Naucz. szkół 
średnich i wyższych, inna jeszcze rzecz na- 
biera aktualnośści. Pod pretekstem jakoby 
„przeciążenia' młodzieży usunięto z osta- 
tnich czterech lat gimnazjum muzykę, jako 
przedmiot pozaobowiązkowy. Wyrządza to, 
oczywiście krzywdę artystycznym aspira- 
cjom młodzieży, zwłaszcza tej biedniejszej, 
która nie może pozwolić sobie na kształce- 
nie się prywatne. Lekcje śpiewu chóralne- 
go, solfeggia czy zasad muzyki były i są 
zawsze wypoczynkiem dla uczniów, nawet 
najmniej muzykalnych; nikt zatem nie wąt- 
pi, że problemat „przeciążenia” nie tą dro- 
ga rozwiązywać należy. Mimo całej zdawa- 
łoby się niekonsekwencji : postanowienia 
faktem jest jednak, że redukcji dokonano. 
Mimo licznych protestów, przyjętych i nie- 
przyjętych przez odpwiednie władze me- 
morjałów, sprawa utknęła i czeka rozwią- 


zania. H. Dor. 


Z FILHARMONII 


Bol. Wójtowicz, Hans Riebensahm. Nowo- 
ści symfoniczne. 


P. Wójtowicz rzadko się ukazuje na es- 
tradzie, ale za to zawsze występ tego pia- 
nisty wnosi coś zajmującego, jakiś szczegół 
zwracający uwagę muzykalnością, Preludja 
i tańce własnej kompozycji odegrane w tym 
sezonie w Stow, muzyków pedagogów mó- 
wiły o tem wyraźnie, a teraz znów, pod- 
czas świąt na jednym z popularnych kon- 
certów symfonicznych wykonał p. Wójto- 
wicz z dużym rozmachem  wirtuozowskim 
mało treściwą, ale wdzięczną z estrady fan- 
tazję Paderewskiego. Preludjum Rachmani- 
nowa dobrze kontrastowało z biegnikami 
fantazji. 


Agencja PRESS dowiaduje się z mia- 
rodajnego źródła, że w dniu 8 b. m. roz- 
poczęły się w Paryżu rokowania między 
rządem polskim i francuskim o zawarcie 
układu konsolidującego długi wojenne 
Polski wobec Francji, 

Długi te, ustalone prowizorycznie na 
franków franc. 856.926.337, powstały w 
latach 1918 — 1921 z tytułu organizacji 
armji gen. Hallera i zakupu materjałów 
wojennych dla armji polskiej, Jest to o- 
statnie zobowiązanie Polski, którego 
spłata nie została dotychczas uregulo- 
wana, co się tłómaczy tem, że pozosta- 
wało ono w niewątpliwym związku z o- 
gólnym problematem wojennych długów 
międzysojuszniczych, 

Obecnie, gdy Francja przystępuje do 
spłaty swych długów wojennych wobec 
Anglji i Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, stała się aktualna także spra- 
wa uregulowania naszych zobowiązań 
wojennych wobec Francji. W związku 
z rozpoczynającemi się w Paryżu roko- 
waniami udają się do Paryża jako pełno- 
mccnicy rządu polskiego: dr. Leon Ba- 
rański, dyr. depart. obrotu pieniężnego 
w Ministerjum Skarbu oraz dr, Stani- 
sław Kirkor, naczelnik wydziału w Mini- 
sterjum Skarbu. W rokowainach tych 
weźmie również udział p. Jan Mrozow- 
ski, delegat Polski przy międzysojuszni- 
czej komisji odszkodowań w Paryżu oraz 
delegaci zainteresowanych resortów. 


O ZAKŁADACH MALARSKICH 


Min. Pracy i Op. Społ. w porozumie- 
niu z departamentem służby zdrowia i 
Min. Spraw Wewn. przystąpiło do opra- 
cowania rozporządzenia o zakładach ma 
larskich, fabrykach emaljerskich i t. d. 
Rozporządzenie zakaże używania farb, 
zawierających składniki szkodliwe dla 
zdrowia, mogące spowodować zatrucie 
robotników, jak ołów i t. d. 


— 


URUCHOMIENIE 
PIEKARNI MIEJSKIEJ 
WE WTOREK 


Ostatecznie zdecydowano, że nowa miej- 
ska piekarnia mechaniczna przy ul. Prą- 
dzyńskiego na Woli uruchomiona będzie w 
nocy z poniedziałku na wtorek, W ten spo- 
sób we wtorek rano pieczywo tej piekarni 
poraz pierwszy ukaże się na rynku war- 
szawskim, otwierając nową erę w dziejach 
przemysłu piekarskiego w stolicy. 

Pieczywo to będzie sprzedawane narazie 
tylko w sklepach miejskich, ze względu na 
tymczasowo ograniczony wypiek. Produkcja 
piekarni będzie przystosowana do zapotrze- 
bowania i wzrastać będzie stopniowo. Wy- 
dajność jej obliczona jest, przy trzech zmia- 
nach, na 100.000 kg, dziennie. Cena chleba 
żytniego określona jest w wysokości 52 gr. 
za kg. w sprzedaży detalicznej (w sprzeda- 
ży prywatnej obowiązuje cena 55 gr.). Wy- 
piek pozostałych gatunków pieczywa bę- 
dzie rozpoczęty w czasie od 10 do 14 dni. 
Chleb będzie sprzedawany w  'specjalnem 
opakowaniu i dostarczany do sklepów sa- 
mochodami, 
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Ruch Kult.-Oświatowy 


POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
T U. R. 


Dnia 11 b. m. (w czwartek) o godz. 
17-ej w klubie senackim, odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Głównego T, U. R. 
Na porządku dziennym: sprawozdanie 
sekretarjatu generalnego T. U. R., praca 
wśród kobiet, wystawa w Poznaniu, 
sprawy bieżące. 

ODCZYT O OGRODACH DZIAŁKO- 

WYCH W ZWIĄZKU DRUKARZY. 


Komisja Kult.-Ośwatowa Zw. Zaw. 
Drukarzy (Miodowa 6)  żawiadamia 
członków Zw. i ich rodziny, iż w środę 


Klasyczny kierunek odtwórczości repre- 
zentuje młody pianista z Berlina p. Rieben- 
sahm. Jego grze, mimo dobrych podstaw 
technicznych brakuje żywszych barw (Ada- 
gio koncertu Brahmsa). 

Ale najwięcej zainteresowań obudziły no- 
we parafrazy symfoniczne Witolda Mali- 
szewskiego na tematy ludowe i szubertow- 
skie, Trzeba przyznać, że podobne przerób- 
ki, przypominające zawsze potpourri, rzad- 
ko kiedy mogą dawać rezultaty artystycz- 
ne. Szkoda całej pełni brzmienia orkiestro- 
wego dla skromnych temacików żołniers- 
kich w rodzaju „Przybyli ułani”; przy tem 
piosenki te w oprawie symfonicznej czują 
się jakoś nieswojo, a może dlatego właśnie, 
że kompozytor wyposażył je w cały zasób 
bogatych środków harmonicznych i instru- 
mentalnych. 

Trzy nowe obrazy „Lality'” Ad. Wieniaw- 
skiego zyskały poklask ogólny. P. Boja- 
nowski mimo nielicznych prób, prowadził je 
z przekonaniem i artyzmem, a świetnie in- 
strumentowana muzyka suity, wywarła wra 
żenie bardzo dodatnie. H. D. 
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Nakładem Sekretarjatu generalne- 
go C. K. W, P. P, S, wyszła z druku 


JEDNODNIÓWKA P, P, S, 
NA ZJAZDY POWIATOWE 


ludu pracującego wsi, które odbędą 
się w kwietniu, maju i czerwcu r. b. 
pod hasłem obrony demokracji. 

Cena egz. 5 gr. 

Komitety partyjne winny bez- 
wz dni rs 5 b. o bosh e zwłocznie kierować zamówienia na 
idadi na ws „O pilka Poe weis | pearen: e kpaa a P, 

. S, „, ul, , 


bie zakładania ogrodów działkowych”. 
Odczyt urozmaicony będzie przezrocza ARNTSEN DANS ROJA 
tak rozwiniętą już na Zachodzie dzia- 


mi. Po odczycie — dyskusja. 
Zarządy Związków, zrzeszonych w Ra- 

łalnością społeczną, korzystną dla ro- 

botników» 


dzie Zawodowej, proszone są o przyby- 
cie.na odczyt dla zaznajomienia się z tą, 


„ROBOTNIK”, wtorek 9 kwietnia 1929 
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Wiadomości Z CAŁEGO RRAJU 


PLAN INWESTYCJI MIEJSKICH 
Trudności w uzyskaniu kredytów 


Wobec trudności w uzyskaniu przez 
Magistrat kredytów na cele inwestycyj- 
ne i wynikającej stąd niepewności finan- 
sowej sytuacji miasta, zamierzony pro- 
gram inwestycji na rok bieżący będzie 
musiał uledz poważnej redukcji. 

O ile miasto nie uzyska kredytów rzą- 
dowych, o które czyni oddawna usilne 
starania, w r. b. można będzie zatrud- 
nić zapewne tylko połowę tej ilości 
robotników, jaka pracowała przy robo- 
tach miejskich w roku ubiegłym, 

W każdym bądź razie Maśistrat wy- 
kończył całkowicie, wraz z urządzeniem 
wewnętrznem, 2 bloki domów na Pole- 
siu Konstantynowskiem, oraz przystąpi 


PRZYGOTOWANIA DO POWSZECHNEJ WYSTAWY KRAJOWEJ 


Z inicjatywy prezydenta tow. Ziemięckie- 
go, przewodniczącego Sekcji Samorządowej 
Wojewódzkiego Komitetu Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej w Magistracie, odbyła się 
wczoraj konferencja informacyjna, z udzia- 


WYNIKI WYBORÓW DO RADY MIEJSKIEJ 
P. P. S. otrzymała 4 mandaty 


Według prowizorycznych obliczeń 
w wyborach do Rady Miejskiej w 
Grodnie, które odbyły się w ub. nie- 
dzielę, liście P, P. S, przypadły 4 
mandaty; B. B. otrzymała 5 manda- 
tów; Ch, D. — 6 mandatów; prawo- 
sławni — 2 mandaty; Bund i Poalej- 
Sjon — 4 mandaty; zblokowani Ży- 
dzi — 14 mandatów. 


PO KATASTROFIE W KOPALNI HILDEBRAND 
Akcja Ratownicza 


Wczoraj rano zakończona została ak- 
cja ratownicza, prowadzona celem wy- 
dobycia górników zasypanych w sobo- 
tę, wskutek zawalenia się ganku na po- 
kładzie Gehra w szybie „Hildebrand“ 
Sp. Akcypnej Wirek w Chebziu., W nie- 
dzielę wieczorem wydobyto z pod zwa- 
łów węglowych sztygara Szymańskiego 
i nasypacza Dziwisza, obu martwych; 
wczoraj zaś o godz. 4 rano wydobyty zo- 


UCHWAŁY KOMISJI POJEDNAWCZEJ I ARBITRAŻOWEJ 


(PAT). Komisja pojednawcza i arbi- 
trażowa, pod przewodnictwem inż, Kos- 
suta, uchwaliła wczoraj rozciągnąć orze- 
czenie z dnia 11 marca r. b., odnoszące 
się do kopalń węgla, również i na ko- 


PROWOKACYJNE STANOWISKO WŁAŚCICIELA DRUKARNI 
WYWOŁAŁO STRAJK 


Od trzech tygodni trwa tu strajk dru- 
karzy w zakładzie „Neuman i Toma- 
szewski”. Strajk został wywołany przez 
p. Tomaszewskiego, który rządzi, jak 
dyktator, nie uznając Związku ani jego 
przedstawicieli. 

Ostatnio p. Tomaszewski wydalił bez 
żadnych powodów jednego z pracowni- 


ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY 


STRAJK W FIRMIE „INDUSTRIA“ 
Policja aresztowała bez żadnego powodu 8 robotników 


Przy ul. Kolejowej 69, w firmie „In- 
dustria”, gdzie zatrudnionych jest 8 tra- 
śarzy i 16 furmanów, wybuchł wczoraj 
strajk. 

Oddział II Związku Zawodowego 
Transportowców wystosował do firmy 
w dn, 3 kwietnia żądania: 1) podwyższe- 
nia płac o 35% (płace wynoszą 50 i 60 
zł. tygodniowo), 2) przyjmowania i wy- 
dalania pracowników tylko za zgodą i 
pośrednictwem Związku, 3) wypłacenia 
wszystkim pracownikom gratyfikacji 
świątecznej, która dotychczas co roku 
była wypłacana. 

Termin odpowiedzi wyznaczony zo- 
stał do dn. 6 kwietnia, ponieważ jednak 
firma nie zareagowała na te żądania — 
w dn. 8 kwietnia wybuchł strajk. 

Robotnicy przybyli wczoraj rano na 
plac roboczy, czekając na odpowiedź 
właścicieli, pp. Hartsztejna i Gelbruna, 
do których udali się delegaci robotni- 
ków, Ale pp. Hartsztejn i Gelbrun od- 


O CZAS PRACY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 


W poniedziałek, 8 b. m., w okręgo- 
wym inspektoracie pracy, pod przewod- 
nictwem inspektora p. Tad. Domaniew- 
skiego, odbyła się dwustronna konferen- 
cja w sprawie czasu i warunków pracy 
kierowców samochodowych w Warsza- 
wie. 


| małej frekwencji wyborców, 


ŁODŹ 


do budowy własnej cegielni mechanicz- 
nej w majątku miejskim Rszew, obli- 
czonej na 10 miljonów sztuk produkcji 
rocznej. 

Koszty budowy cegielni, która ma 
być ukończona do 1 października r. b. 
wyniosą 1.600.000 zł. 

Odpowiednia umowa z górnośląskiem 
Towarzystwem Akcyjnem dla budowli 
przemysłowych została już podpisana.. 

Pozatem — miasto brukuje w roku 
bieżącym około 7 kilometrów ulic; z te- 
go na 3 kilometrach ułożona zostanie 
nawierzchnia ulepszona, t. zw. asfalt, 
względnie kostka granitowa. 

(d) 


łem przedstawicieli miast Województwa 
Łódzkiego w sprawie akcji propagandowej 
na rzecz wystawy, oraz organizacji wy- 
cieczek zbiorowych. 


GRODNO 


Wynik wyborów jest dla P, P, S. 
dobry, gdyż pomimo  niesłychanych 
represji, uzyskaliśmy tę samą liczbę 
mandatów, jaką mieliśmy przy wybo- 
rach do rozwiązanej Rady Miejskiej 
przed rokiem, Proporcjonalnie uzys- 
kaliśmy większą ilość głosów, przy 


KATOWICE 


stał ostatni z zasypanych — rębacz Mar- 
chwiok, który nie odniósł żądnych po- 
ranień. 

W niedzielę wieczorem zmarł w szpi- 
talu, wskutek ciężkich obrażeń wew- 
nętrznych, wydobyty tegoż dnia nasy- 
pacz Piksa. Rębacz Wawrzyniak i nasy- 
pacz Ploch znajdują się jeszcze w szpita- 
lu Spółki Brackiej w Bielszowicach. Ży- 
ciu ich nie grozi niebezpieczeństwo. 


palnie rud, ołowiu i cynku. Sprawa pod- 
wyżki zarobków dla robotników, pracu- 
jących na akord, została odroczona do 
końca b, miesiąca, celem zbadania i prze 
studjowania odpowiednich materjałów, 


WŁOCŁAWEK 


ków, człowieka żonatego, zarabiającego 
zł, 68.— tygodniowo, a przyjął na jego 
miejsce kawalera, z płacą zł. 20.— ty- 
godniowo. Wszelkie zabiegi Związku, a- 
by polubownie sprawę załatwić, spełzły 
na niczem. Zachłanność p. Tomaszew- 
skiego nie zna granic, oświadczył, że nie 
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powiedzieli, że nie chcą nic słyszeć o 
związku zawodowym — i zawezwali po- 
licję, która bez żadnego powodu aresz- 
towała 8 z pośród czekających robotni- 
ków: Gurłinkla, Kaca, Piszcza, Lerskie- 
go, Dzikowskiego, Kuźmę, Sieradzkiego, 
Cygielmana. 

W sprawie bezpodstawnego areszto- 
wania interwenjowali w policji i w fir- 
mie: prezes Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Transportowego tow. Ma- 
|xamin, sekretarz okręgowy, tow. Lip- 
'szyc i sekretarz Oddziału II, tow. Blaj- 
feder, 

Właściciele oświadczyli interwenjują- 
cym, że żadnego aktu teroru za strony 
robotników nie było, ale dlaczego zo- 
stali aresztowani, to „nasza (firmy) spra- 
wa”, 

W chwili, gdy to piszemy, aresztowa- 
ni nie zostali jeszcze wypuszczeni na 
wolność, 


W wyniku konferencji pozostawiono 
stronom termin miesięczny na opraco- 
wanie warunków pracy i przedstawienie 
osiągniętego porozumienia inspektorowi 
pracy. Chodzi głównie o uregulowanie 
czasu pracy kierowców, którzy pracują 
ponad normę ustawową. (B. I. P.L 


LLL nn I NN nnn nh A m Ww OO 


uznaje Związku ani jego delegatów i ro- 
bi tak, jak mu się podoba. 

To prowokacyjne stanowisko wywo- 
łało strajk, który, po trzech tygodniach, 
trwa w dalszym ciągu z niezmniejszają- 
cą się energją. 

Ale p. Tomaszewski chcąc za wszelką 
cenę złamać drukarzy, ogłosił w pismach 
brukowych, że przyjmuje drukarzy nie 
związkowych. Dotychczas przybyło do 
Włocławka 12 drukarzy, pościąganych z 
różnych stron, nawet z Suwałk, którzy 
po zapoznaniu się z sytuacją, otrzymują 
ze Związku pieniądze na podróż i wy- 
jeżdżają z powrotem, przeklinając p. To- 
maszewskiego za wprowadzenie ich w 
błąd. Z pomocą temu panu przychodzi 
również policja, która, chcąc zastraszyć 
drukarzy „posuwa się do tego, że przy- 
chodzi do lokalu Związkowego i aresztu- 
je chłopców (pomoc drukarska), których, 
po spisaniu protokułu, wypuszcza. Ma- 
my nadzieję, że pan Komendant już po- 
raz wtóry tych bezprawji nie powtórzy, 
wystarczy mu chyba czuła opieka, jaką 
policja otacza zakład p. Tomaszewskie- 
go, zupełnie zresztą niepotrzebnie, gdyż 
strajk ma przebieg zupełnie spokojny! 

Nie pomoże, panie Tomaszewski, ani 
straszenie pracowników, ani ściąganie 
drukarzy nie związkowych. Pracownicy 
zdecydowali się strajkować aż do zwy- 


cięstwa. 
PRUSZKOW 
PODZIĘKOWANIE 


Kolegom i towarzyszom z Warsztatów 
Głównych w Pruszkowie, którzy okazali 
zrozumienie mego nieszczęścia przez do- 
browolną składkę w sumie 114 zł. 74 gr., 
jak również tow tow.: Zdziennickiemu, Ku- 
rańskiemu i  Tułowieckiemu Czesławowi, 
którzy zajęli się tą sprawą, składam tą dro- 
śą podziękowanie. 

Leonard Barszczewski, 
członek P. P, S. dzielnicy „Wola”. 

Tow. Barszczewski, po ciężkiej operacji, 
leży w szpitalu 3 miesiąc, a mając rodzinę 
na utrzymaniu, znajduje się w bardzo cięż- 
kich warunkach materjalnych. 


KALISZ 


JAKIE WSPOMNIENIE 
POZOSTAWIŁ PO SOBIE 
W OKRĘGU P. GARDECKI 


W 34 numerze „Przedświtu” z luteść 
r. b. chełpi się p. Gardecki, że w ostat- 
nich wyborach zdobył 32.000 głosów w 
okręgu Kaliskim, Zapomina on tylko, 
że głosy te oddali wyborcy nie jemu ale 
Polskiej Partji Socjalistycznej. P. Gar- 
decki nie wiele przyczynił się w akcji 
wyborczej do naszego zwycięstwa, gdyż 
zaniedbał pracę w okręgu; nadużył zau- 
fania członków partji, a w końcu zdra- 
dził wyborców, 

„Działacz”* ten pisze: „Jeżeli dotych- 
czas, po rozłamie nie rozwinąłem nale- 
życie działalności na terenie swego o- 
kręgu na rzecz P, P, S., d.. F, R, (B.B.S.) 
to jedynie dlatego, że okręg swój za- 
nadto dobrze znam i t. d.". 

Otóż p. Gardecki, będąc kilka razy w 
Kaliszu, usiłował rozwijać swoją bebe- 
sowską robotę, lecz absolutnie nic z te- 
go nie wyszło, nawet ludzie łapani poje- 
dynczo przez Gardeckiego i agitowani 
przez niego — odwrócili się ze wstrę- 
tem. 

Paradne jest wyrażenie Gardecklego 
o „zbałamuceniu wyborców”, oraz przy- 
puszczenie, że wyborcy okręgu Kali- 
skiego „pozostaną mu wierni”. Prawda 
przedstawia się tak, że p. Gardecki ni- 
gdy nie cieszył się sympatją w naszym 
okręgu, a teraz to już i mowy niema o 
jego wystąpieniu publicznem. Nawet je- 
szcze przed utworzeniem B. B. S. — 
nie dano mu wypowiadać się na wie- 
cach. 

Na szczęście dla miejscowego prole- 
tarjatu, opuścił Kalisz ten specjalista od 
intryg i zabagniania wszelkiej pracy 
ideowej w okręgu. I stwierdzić musimy 
z zadowoleniem, że po jego odejściu 
wszystkie nasze placówki w powiatach 
Kaliskim i Tureckim odżyły i rozwijają 
się coraz pomyślniej. 

s NA cy SIEĆ YET 0 ERO PO ENO NGN 

Zarząd Warszawskiego Koła STOWA- 
RZYSZENIA BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLI- 
TYCZNYCH zawiadamia, że w dniu 13 
kwietnia w sobotę o godz. 6 wieczorem w 
lokalu Stowarzyszenia (Leszno 53) odbę- 
dzie się 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Przyjęcie protokułu poprzedniego Wal- 
nego Zebrania, 

2. Sprawozdanie: a) ogólne, b) kasowe, c) 
Komisji Rewizyjnej. 

3. Budżet na rok 1929-30. 

4. Sprawa stosowania dekretu o zaopa* 
trzeniu byłych skazańców politycznych. 

5. Fundusz pogrzebowy. 

6. Schronisko dla starców. 

7. Wybory 8 delegatów na Zjazd Stowa- 
rzyszenia. 

8. Wybory władz Warszawskiego Koła. 

9, Wolne wnioski- 
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WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P: P:S: 


POSIEDZENIE 
KLUBU RADNYCH P, P. S. 


Prezydjum klubu radnych P. P. S. m. 
Warszawy zawiadamıa, że posiedzenie 
Klubu odbędzie się w Czwartek 11 b. m. 
o godz. 6 punkt, w gmachu Rady m ej- 
skiej. 

Ze względu na ważność spraw obec- 
ność wszystkich towarzyszy jest obowią- 
zująca. 

WTOREK, 9 b. m. 

Dzielnica Ochota, O godz. 5.30 wiecz. (ul. 

Przemyska 18), odbędzie się zebranie Ko- 
mitetu Dzielnicowego. 

Koło Elektrownia PPS. O godz, 6 wiecz. 
odbędzie się zebranie członków Koła w 
lokalu, Warecka 7. Ze względu na ważność 
spraw, obecność wszystkich członków obo- 
wiązkowa pod rygorem organizacyjnym, 

Dzielnica Nowe - Brudno. O godz, 7-ej 
wiecz. w lokalu, Żytomierska 9, posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy. 

Koło stolarzy PPS. O godz. 5 pop. w To- 
kalu Dzielnicy Praga, Ząbkowska 41, od- 
będzie się posiedzenie członków Koła, 

Koło fabryki Lilpop. O godz, 5 popoł, w 
lokalu Dzielnicy Wolskiej, Grzybowska 57, 
odbędzie się posiedzenie członków koła. 

ŚRODA, 10 b. m, 

Dzielnica Pocztowa. O godz, 6 popoł. od- 
będzie się posiedzenie Komitetu. O godz. 
7-ej wiecz. „ośólne zebranie członków Dziel- 
nicy. 

Dzielnica Jerozolima, O godz. 7 wieczór 
w lokalu Wydz. Kobiecego, Lszno 53, od- 
będzie się posiedzenie komitetu. 

Dzielnica Czerniaków. O godz, 7.30 w lo- 


kalu Tow. Przyj, Dzieci, Nowosielecka 
1, odbędzie się posiedzenie członków dziel- 
nicy. 


Dzielnica Marymont - Żoliborz. O goaz. 
6:30 posiedzenie Komitetu Dzielnicy. O g. 
8.30 Ogólne zebranie członków. 

PODZIĘKOWANIE. 

Komitet dzielnicy PPS. Powązki składa 
robotnikom fabryki monopolu tytoniowego 
(Dzielna 65) serdeczne podziękowanie za 
ofiarowanie zł. 100 na sztandar dzielnicy, a 
szczególnie tow. Szastuniowej za zajęcie się 
tą akcją. 


RUCH ZAWODOWY 


PO ZAKOŃCZENIU BOJKOTU KINA 
„SŁOŃCE“ 


Wobec zwycięskiego zakończenia boj- 
_ kotu kina „Słońce'”, uważamy za swój 
” obowiązek złożyć za pośrednictwem red, 
„Robotnika” koleżeńskie podziękowanie 
tym wszystkim organizacjom robotni- 
czym i pracowniczvm. które solidaryzo- 
wały się z naszą akcją i wydatnie przy- 
czyniły się do jej rozstrzygnięcia, a w 
szcześólności: Radzie Zawodowej m. 
Warszawy, Centralnei Komisji P-*"-u- 
miewawczej, Powszechnemu Związkowi 
Pracowników Handlowych i Biurowych, 
Zw. Zaw. Nauczycieli Szkół żydowskich 
w Polsce, oraz Komisji Międzyzwiazko- 
wej Kulturalno - Artystycznej, Wresz- 
cie specjalne nodziękowanie składamy 
redakcji „Robotnika”, która z całą go- 
towością akcję naszą podjęęła i skutecz- 
nie spopularyzowała wśród pracującej 
„warszawy. 
Z koleżeńskiem pozdrowieniem 
Prezydjum Warszawskiej Rady Okr. 


P.U 
MŁODZIEŻ 


Z ORG, MŁODZ. T. U. R. 


W dniu 14 b. m. o godz. 10 rano, w loka- 
lu Zarządu Głównego T. U. R., ul. Czerwo- 
nęgo Krzyża nr. 20, IV piętro, odbędzie się 
Il-gie plenarne pwielscnię Komitetu Cen- 
tralnego Organ. Młodz, TUR. 


KOMISJA FINANSOWA. 

Dziś o godz. 6 wiecz, w lokalu Warecka 
7, odbędzie się posiedzenie Komisji Finan- 
sowej Warsz, Org, MŁ TUR. Winni przy”, 
być tow, tow.: Suski, Druździel, Ryziński, 
Piłacki i Kopiakówna. 

Koło im, Stanisława Worcella. Dnia 14 
b. m., odbędzie się Wycieczka do Muzeum 
Narodowego: Zbiórka o godz. 11 rano. Cena 
biletów 30 groszy. 

Walne Zebranie członków R. K. S. „Prze- 
bój”, W środę, 10 b. m., © godz. 7 wieczór, 
odbędzie się Walne zebranie członków R. 
K. S, „Przebój”, Obecność członków obo- 
wiązkowa. 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
TOW. UNIW. ROBOTN.CZEGO 


Zebranie Zarządu Oddz. Warsz. TUR. 
odbędzie się w środę, 10 b. m, o godzinie 
5 min, 30 przy ul Wareckiej 7. I pietro, 

Odczyt w Zw. Spożywców. Staraniem 
Oddz. Warsz. TUR. odbędzie się w środę, 
10 b. m. ò godz. 4 min. 30 w lckalu Zw. 
przy ul. Długiej 19 odczyt dr. Sławińskiego 
„O alkoholu i przestępczości", Odczyt ilu- 
strowany będzie przezroczami, 


RUCH KOBIECY 


Warszawski Wydział Kobiecy 
Dziś, we wtorek, o godz, 7-mej wie- 
czorem odbędzie się Zebranie Warszaw- 


skiego Wydziału Kobiecego z referatem in- 
spektorki H. Krahelskiej, 
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Rejestracja rowerów. Podczas odbywają- 
cej się obecnie rejestracji rowerów w dzia- 
le ruchu kołowego wydziału przemysłowe- 
go magistratu przy ul. Bednarskiej 4, dziś, 
we wtorek, winni się stawić od godz. 9 ra- 
no do 1 pp. posiadacze rowerów, opatrzo- 
nych numerami od 6,601 do 6.900 i od godz. 
5 do 9 wiecz od 6,901 do 7,200, Wydział 
przemysłowy magistratu zwrócił się do ko- 
misarjalu rządu o polecenie funkcjonarju- 
szom P, P, zatrzymywania po 17 kwietnia 
t. j. po ukończeniu rejestracji rowerzystów, 
nieposiadających numerów na rok 1929, o- 
raz odbierania im numerów na rok 1928 i 
lata poprzednie. 

Ze Związku Zaw. Prac, Handl., Przemysł. 
i Biurowych (Sienna 16), W dniu 11 b. m. 
o godz, 8 wiecz. w lokalu Związku Zaw. 
Prac. Handlowycjy Przemysł. i Biurowych 
(Sienna 16), odbędzie się Walne Zebranie 


Członków Sekcji Buchalterów, które obej- 


muje sprawozdanie za okres ub, oraz wy- 
bory nowego Komitetu. 


z tez trów św świet!nych 


FILHARMONJA — APOLLO 
POLICMAJSTER TAGIEJEW, 


Naogół biorąc, wcale nie jest rzeczą miłą 
pisanie sprawozdań z polskich obrazów. 
Niesposób przemilczeć wad i usterek, a je- 
dnocześnie przykro się robi na duszy, że to 
właśnie swój własny polski przemysł fil- 
mowy tak ciągle trzeba krytykować. Gdy 
zjawia się przeto na ekranie dobry, napra- 
wdę dobry polski film — radość sprawoz- 
dawcy jest stokroć większa od radości każ- 
dego zwykłego widza. Publiczność naogół 
jest nastrojona tak przychylnie do polskich 
fiimów, że z pobłażliwą życzliwością wy- 
trzymała nawet staszliwą nudę, wywołaną 
przez „Człowieka o błękitnej duszy”, który 
może w błękitnych marzeniach swego twór- 
cy, miał mieć jakąkolwiek treść i wartość, 
ale w szarej rzeczywistości pokazał nie tyle 
„błękitną duszą” ile „najbanalniejszą” ba- 
nalność autorów obrazu. Tak tedy publicz- 
ność naogół lubi polskie filmy, —. Sprawoz- 
dawcy odnoszą się do nich jak do miłych 
i wiecznie wymagających uwag niemowląt. 
„Policmajster Tagiejew'* — to -film o któ- 
rym zdaje się każdy z moich kolegów po 
piórze odetchnął z radością: „nareszcie 
można tylko chwalić. nareszcie nie trzeba 
wcale wymyślać”, 

Młody całkiem, prawie dotąd nieznany 
reżyser Gardan już swym TNA wy- 
stąpieniem w „Kropce nad i" dał się poznać 
jako wybitnie uzdolniony — w „Policmaj- 
strze Tagiejewie" wykonał godny podziwu 
rozmach, doskonałą znajomość tajników e- 
kranu i tę szczególną intuicję, bez której 
nie można stać się dobrym reżyserem, Z 
przyjemnością, z radością, z całym zapałem 
dać należy brawo tej młodej obiecującej 
sile, której pierwsze kroki odrazu dały po- 
znać, że reżyser Gardan to jeden z tych 
co się przyczyni do rozwoju polskiego filmu, 

Przechodząc do samego filmu, który czę- 
ściowo osnuty jest na powieści Zapolskiej 
(druga jego część została zbudowana — we- 
dług zasady „dobrego końca" i dlatego 
zmieniono oryginał literacki) podkreślić na- 
leży element historyczno - społeczny i nie- 
zwykle lekko toczącą się akcję. Ani śladu 
zwykłych luk, przeładowania „wstawkami”, 
ani jednej extra atrakcji zbytecznej... 

Akcja pędzi szybko, sytuacje są logicznie 
powiązane, czuć w każdym szczególe tro- 
skliwą rękę reżysera, który nie hołdował 
zasadzie, że film „może się sam robić", że 

„można dodać to i owo, to się uzupełni”, 
Film jest zrobiony starannie, opracowany, 
wypolerowany do  najdrobniejszego szcze- 
gółu, „wykończony do ostatniej nitki”, 

Drugim obok reżysera kolosalnie ważnym 
czynnikiem, który sprawił, że film.się udał 
jak rzadko, jest doskonałe obsadzenie ról. 

Pan Samborski zasługuje na gorące u- 
znanie: prócz Jaracza nikt z polskich akto- 
rów nie stworzył tak skończenie dobrej i 
tak ciekawej — nieteatralnej — sylwetki. 
Pan Samborski czuje się pod objektywem 
tak swobodnie jak na scenie, a mimiką o- 
peruje z taką subtelnością i opanowaniem 
jak najwytrawniejszy aktor kinowy, Można 
śmiało twierdzić, iż stanie się on jednym z 
największych naszych „gwiazdorów”, 

Obok Samborskiego w filmie tym znajdu- 
jemy wszystkich czterech „uniwersalnych” 
polskich aktorów filmowych, to jest Bodo i 
Dymszę — bardzo dobrych artystów cha- 
rakterystycznych, oraz Sawana i Marra — 
„amantów' ekranu, z których pierwszy za- 
czyna nareszcie opanowywać tajniki mimiki 
i czyni postępy, a drugi choć ma dobre wa- 
runki, zamało nad sobą pracuje i staje się 
ali 

W rolach kobiecych iskrą prawdziwego 
talentu zabłysła Nora Ney, wybitnie foto- 
śieniczna i pełna wyrazu, i Marja Bogda — 
posiadająca obok wdzięku dużo intuicji 
wróżącej dalszy rozwój jej karjery. 

Nie podobna pominąć milczeniem dosko- 
nale dobranej kolekcji typów małomiastecz- 
kowych i podpatrzonych scenek rodzaio- 
wych i niezwykle uroczych pejzaży zako- 
piańskich. 

Na zakończenie można Śmiało stwierdzić, 
że „Policma'ster Tasiejew' to na'udatniej- 
szy ze wszystkich dotychczasowych filmów 
polskichy 

Czekajmy, co nam 
Gardan pokaże, 


teraz dalej reżyser 


IKA. 


„ROBOTNIK”, wtorek 9 kwietnia 1929 
UK SPR TIEDEJĄ | 
| Kino „PALACE“ 


Chmielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 


BRYGIDA HELM 


w swej najnowszej kreacji, jako 


KOCHANKA 
ROZWOLYKIEGO" 


Wielki dramat intrygi i miłości. 


ERGEG anainn al 
KINEMATOGRAF MIEJSKI 


Hipoteczna 8. Długa 25. 
Początek o godz. 6%. 
Soboty, niedziele i święta o godz. 5%, 


Reginald Denny 
i Dorota polisar 


w świetnej komedji p. 


„Wszystko z miłości” 


1) Ca lorado -- 
WŁ b, Universal, Nadprogram: ( am 


W EE W EEE E 
Codziennie seanse oświatowe wyłącz- 
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 
niedziele i święta o godz. 1145 i 115 
dla publiczności. _ 


N a 
CASINO pew SCE; to 


Potężne arcydzieło mistrzowskiej 
realizacji 
E. A. DUPONTA 
wg. słynnej powieści A. BENNETT'A 


„PICADILLY* 


W roli głównej 


Chin 
Głośny na świat cały taniec 
tancerka 
GILDA GRAY 

HM Wytwórnia: „BIP”. Własność: „Petef” i 
m 

PAN CAPITOL 

N. Świat 40. Marszałk. 125. 
GENJALNY FILM! 

W realizacji mistrza mistrzów | 
Wielkie arcydzieło o niebywałej po- 
tędze dramatycznej 
Potomek CZING!S - CHANA. 
| rN da oda td aclikoń cha ata Moc cd "| 

3 KINO-VARIETE 
„ASTRA 
-Na ekranie: 8 
3 w obliczu śmierci... 
) Na scenie: 


genjalna 
ANNA MAY WONG 
„Dreszcz Picadilly“ wykona słynna 
(Marja Michalska) 

E Ato aA ów zad cón aoc A ada E 
Poczg.4 6,8i10, Pocz g.4,6,8i10. 
PUDOWKINA 
200C Q00OT 00000000 oo aooo oo o oo) 

(Dzika 51 róg AYENT 
Pat i Patachon £ 
3 Występy artystów scen polskich 


pod kierunkiem 
Bolesława Norsklego- -Nożycy 
. Humor! Śpiew! Tańcel 8 


JKDODDDOO Z0ODOODODOCOOOGO 2000 


CO GRAJĄ KINA 
W ŚRÓDMIEŚCIU. 


Apollo: „Policmajster Tagiejew" 
borskim, 

Casino; „Świat nocy” (Picadilly) Duponta, 
z Anną May Wong. 

Capitol: „Burza nad Azją” Pudowkina. 

Colosseum: „Kapitan gwardji królew- 
skiej" z Ramonem Novarro, 

Filharmonja: „Policmajster Tagiejew”, 

Miejski: „Wszystko z miłości” z Reginal- 
dem Denny, 

Pan; „Burza nad Azją” — Pudowkina. 

Palace: „Kochanka Rozwolskiego” z Bry- 
gidą Helm. 

Quo Vadis: „Jedna noc w Londynie", 

Rococo: „Ameryka” z Barrymorem, 

Słońce: „Jezioro miłości”, 

Splendid: „Kandydatki do 
Laurą la Plante. 

Stylowy: „Fanfary miłości" z Mary Phyl- 
bin. 

Wodewil: „Pat i Patachon jako pasażero- 
wie na gapę" 

Światowid: „Portjer hotelu Atlantic" 
Emilem Janningsem- 


z Sam- 


rozwodu” z 


| 


ILOSĆ SWIADCZY 


0 JAKOSCI 
MAMY NA TO DOWODY! 


Na sobotniem przedstawieniu „Kwadra- 
tury koła* w Teatrze „Ateneum* przy tl. 
Czerwonego Krzyża nr. 20, było znowu peł- 
no i wesoło. 

Znakomita satyra na stosunki sowieckie, 
niezmiernie dowcipnie podpatrzone sytua- 
cje i skrzący się humorem djalog — spra- 
wiają, iż każdy kto chce spędzić mile wie- 
czór i uśmiać się serdecznie, śpieszy do 
„Ateneum” na „Kwadraturę koła". 
Niewątpliwie też „Kwadratura koła”, któ- 
ra osiągnęła w „Ateneum* rekordową ilość 
przedstawień, długo jeszcze utrzyma się na 
afiszu nowego tak sympatycznego teatru re- 
botniczego. 

Jeżeli nie byłeś jeszcze na „Kwadraturze 
koła”, idź dziś do „Ateneum”, Nie znaj- 
dziesz nigdzie w Warszawie tańszego tea- 
tru, 

Pamiętaj, że przedstawienia „Wilków 
Rollanda zawieszone z powodu choroby dyr. 
Szpakiewicza zostaną w najbliższych dniach 
wznowione. 

TERANE JaW AOR Ra ZE TAE May Ba NO GE 


Z SĄDÓW 
STRASZLIWA 
SPRAWA 


W Sądzie Okręgowym rozpoczął się dzi- 
wny a straszliwy proces — proces w któ- 
rym głównym oskarżycielem jest dziecko — 
czteroletni chłopczyk, oskarżyciel swej 
matki. . 

TAJEMNICZE MORDERSTWO, 

Przed rokiem sensację wzbudziło mor- 
derstwo: znaleziono na Pradze na ulicy 
zwłoki Edmunda Guciarskiego. 

MAŁY OSKARŻYCIEL, 

Policja prowadząc dochodzenie, trafiła do 
nieślubnego syna Guciarskiego — małego, 
zaledwie czteroletniego Czesia, który za- 
pytywany o ojca oświadczył: „tatusia zabi- 
ła mama, babcia i wujek”. 

Mały Czesio był synem  Guciarskiego i 
kochanki jego Anny Książkówny. 

Stosunki pomiędzy Guciarskim a jego ko- 
chamką były nie tęgie. Przyczyną nieporo- 
zumienia był Czesio. Guciarski wyprowadził 
się od kochanki i chciał zabrać syna. Książ- 
kówna nie chciała go oddać. W dniu za- 
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WYSTRZEGAĆ SIĘ 
ZŁODZIEJÓW! 


Rzuca się nam w oczy ten napis wszę 
dzie: i w wagonach tramwajowych, w po* 
czekalniach, szatniach, ba, nawet w świąty- 
niach, Niewiele to pomaga, bo wszędzie w 
tłoku operują rzezimieszki i niema dnia, a- 
by okradzeni nie żałowali swoich portfeli 
z pieniędzmi, straconych bezpowrotnie. Zło- 
dziejaszki mają świętny węch: poznają z 
naszych min roztargnionych, czy jesteśmy 
objektem do „obrobienia”*, wiedzą gdzie 
nosimy portiele, niemal trafnie wnioskują, 
ile się można po danej osobie — spodzie- 
wać, A przecież istnieje taki prosty i zna- 
ny w całym cywilizowanym świecie sposób 
uchronienia pieniędzy od złodzieja i od za- 
gubienia — książeczka czekowa. Pieniądze 
nasze winny spoczywać w absolutnem bez- 
pieczeństwie w PKO. na rachunku czeko- 
wym, a przy sobie powinniśmy nosić ksią- 
żeczkę *z czekami, które w każdej chwili 
zastąpią nam gotówkę. W razie kradzieży 
czy zagubienia książeczki czekowej — nie- 
prawemu posiadaczowi nic z niej nie przyj- 
dzie: czeku za nas, z naszym podpisem : nie 
wystawi, Pieniądze ocaleją. 


Wiedzą o tem ludzie interesu, posiadając 
konta czekowe w PKO. Gdyby wszyscy, 
mający do czynienia z pieniądzem, chcieli 
zrozumieć wygodę posiadania własnego kon- 
ta w PKO, i używaniu czeków zamiast go- 
tówki — na złodziei portielów przyszłyby 
ciężkie czasy, M. Cz. 


RTO WCZORAJ WYGRAŁ 
NA LOTERJI? 


Wczoraj, w- dwudziestym piątym dniu 
ciągnienia 5-ej klasy, 18-tej polskiej loterji 
państwowej, główniejsze wygrane padły na 
numery następujące: 


10.000 zł. nr. 50893 63824. 

5.000 zł. nr. 25354 70810 114229. 

3.000 zł. nr. 42471. 

2,000 zł. nr. 15948 85690 141797 
159234 167263. 

1.000 zł. nr. 7029 8251 16770 47008 50509 
52271 59784 73317 99195 105330 109686 
111111 119660 135034 165840 166269. 

600 zł. nr. 6411 13471 25936 32875 35202 
36891 42437 48501 49692 53382 67468 73503 
82099 85147 89891 105464 111293 111477 
117569 132797 147935 160554 163901 169290 
170667 171019 173653, 


150553 


bójstwa Guciarski był wraz ze swą siostrą | 


i jej mężem u Książkówny, w sprawie dzie- 
cka. Szwagier i siostra zostawili go u ko- 
chanki... i więcej go już nigdy nie zoba- 
czyli, 

ŚWIADKOWIE — DZIECI 

Drugim świadkiem nieletnim w tej spra- 
wie był bratanek zmarłego, który zeznał, 
że córeczka sąsiadów. Gościakówna mówi- 
ła doń: to twój stryjek taki niby silny a 
sama widziałam jak kobiety dały z nim so- 
bie radę. 

„Podczas dochodzenia znaleziono na kurt- 
ce Aleksandra Książka brata Anny krwawe 
plamy. 

Oskarżeni do winy się nie przyznali, 

Jakoby ostatnio widziano go na Targów- 
ku. 

Sprawa została umorzona z braku do- 
wodów, stojąc na stanowisku, że nie moż- 
na opierać się na zeznaniach czteroletnie- 
go dziecka, 

SENSACJA. 

Po kilku miesiącach zgłosiła się do urzę- 
du śledczego Kazimiera Gościakowa, są- 
siadka Książka i złożyła sensacyjne zezna- 
nie: 

Oświadczyła, że widziała przez okno, jak 
Anna Książkówna, brat jej Aleksander i 
-matka ich Jadwiga razem bili Guciarskie- 
go i kobiety miały twarde przedmioty, 

Gościakowa bała się przedtem mówić z 
obawy przed zemstą Aleksanara Książka, 
kryminalisty karanego za napady bandyc- 
kie. 

Śledztwo wznowiono. 

Gościak, sąsiad zeznał, że styszał jak wo- 
tano; ratunkul połamali mi nogi i ręce. 

Gościakówna potwięrdziła poprzednie ze- 
znania, o tem, jak kobiety poradziły sobie 
z wujaszkiem, 

Mały Czesio zeznał, że „babcia tatusia 
biła siekierą" 

Sprawa potrwa dwa dni. Przewodniczy 
sędzia Hermanowski, Oskarża prok, Swital- 
ski, Bronią adw. Gelentern i Gutman, 


Powołano 30 świadków. L K. 
a a a a RAGE NORA 
W INNYCH DZIELNICACH. 

Astra (Dzika 51): „Miasto miljona pole- 

głych” (n Verdun"). 
Bajka: (Żelazna 61): „Ponad śnieg”. 
Bellona (Leszno 2): „Trędowata”, 
Hollywood 
„Matka czy córka? 
Italja (Wolska 32): „Ponad śnieg”, 
Kino Wojskowe (Zygmuntowska 3): 
twa przy wyspach Falklandzkich", 
Mewa: (Hoża 38): „Nowoczesny Casano- 
wa", ń 2 
Praga (Targowa 71): 
w Dęblinie”. 


„Bi- 


„Tajemnica cytadeli 


Muza (Plac 3-ch Krzyży): „W przeklętym 


domu", 
Sokół (Marszałkowska 
wdówka” z Phylis Haver. 
Tęcza: (Przejazd 9) „Tajemnica cytadeli 
w Deblinie'"e 


69) „Słomiana 


(Hoża róg Marszałkowskiej): 


PROD YN zy a 


Magistrat miasta Lipna, Wo- 
jewództwa Warszawskiego, ogłasza 
niniejszem konkurs na posadę sekre- 
tarza Magistratu. Warunki: 1) śred- 
nie wykształcenie (conajmniej 6 klas 
szkoły średniej) i praktyka samorzą- 
dowa poparta dowodami, 2) obywa- 
telstwo Polskie, 3) nieprzekraczalny 
wiek 35 lat. Do posady przywiąza- 
ne jest uposażenie w/g VIII-go st. sł. 
plus 15°/0 dodatex komunalny. Pierw- 
sze trzy miesiące stanowić będą okres 
próbny poczem może nastąpić zawar- 
cie umowy. Posada jest bezzwłocz- 
nie do objęcia. 

Podanie należycie udokumentowa- 
ne wraz z referencjami i własnoręcz- 
nie napisanym życiorysem nadsyłać 
do Magistratu do dnia 1 maja 1929 r. 
Podania nieuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 


BURMISTRZ: 
Z. kriareży, Gen 


J. POBUDKA” 


TIETEN SEEE 
TYGODNIK ILUSTROWANY 


Ukazał się jut Nr. 18 i za- 
wiera liczne artykuły; 

O „wolności słowa" i „radości z 
życia w Polsce", o „rozmaitych afe- 
rach sanacyjnych, o strajku na Wo- 
lí, rządach bebesowskich w stolicy 
it.p. Pozatem zawiera piękne dzia- 
ły; literacki: sportowy. młodego 
T.U.R-a, Czerwonego harcerstwa 
i wesołą „Karuzelę'* polityczną. 

Wszyscy powinni czytać 
1 prenumerować najcie- 
kawszy inaltańszy tygod- 
nik ilustrowany w Polsce 
Jakim jest 


„POBUDKA“ 


Cena egzemplarza tylko 49 gr. 
Adres: Warszawa, WARECKA 7 


Ogłoszenia NA) MEBLE, 


drobne OTOMANY ©:.. 
irs RA długoter= 
minowe. 


Głuchota ule- |2 
CZUINU Fenome- 


zi. - 25, podwórze. 


nalożek „Eufonja |putetony, par- 
zademonstrowany 


lofony instrumenty 
9 muzyczne 
w wielkim wyborze 
[oraz płyty najnowszych 
szumu | cieknięcia zjnagrań na dogodnych 
uszów, — Liczne po-|warunkach po cenach 
dziękowania. Poucza- najniższych poleca 
jącą broszurę na żą-| Lutnia“, Marszał 
danie wysyła bezptat- k owska 68. 


nie, „EUFONJA*, Sz E T a 


ki koło Krakowa 


specjalistom, — Sami 
się wyleczycie z 
przytępionego słuchu, 
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PRZED OTWARCIEM POWSZECHNEJ WYSTAWY 
KRAJOWEJ W POZNANIU 


Pawilon restauracji na P. W, K. 
O RE NENAD Na JOGA AO ONA AE ARE OE WRN 
TEATR i MUZYKA 


Dziś w teatrach miejskich 
Wielki 

o8w. „Aida 
Narodowy 

o 8 w. „Król Stefan Batory“ 
Nowy 

o 8 w. „Adwokat i róże” 
Letni 


o 8 w. „Panienka z dancingu“ 
non m AM MA MK M MOZA, „NME | MNA 


Teatr „Ateneum” (ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20). Dziś arcywesoła „Kwadratura Ko- 
ła”. 

Teatr Wielki, Dziś „Aida”. 

Jutro „Zmierzch Bogów", 

Teatr Narodowy. Codziennie „Król Ste- 
fan Batory”, 

Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Ad- 
wokat i róże”. 

Teatr Letni. Codziennie „Panienka z dan- 
cingu". 

Teatr F 
Goetla. 


Polski. Dziś „Samuel Zborowski” 


Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro- 
za” 
cseroki Warszawska“ 
„Znicz“, „Lizistrata”, 

Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Codzien- 
nie „1000 pięknych dziewcząt", 

Teatr „Qui Pro Quo". Codziennie poa 
uszowa rewja p. t. „Jubileusz Q. P. Q.“ 
udziałem całego zespołu. 

„Czerwony As". Codziennie Fra 
wiosna". 

Operetka Warszawska w Teatrze Znicz. 
Codziennie „Lizistrata". 

Recital skrzypcowy w  Konserwatorjum. 
Laureat Konserwatorjum muzycznego Zdzi- 
sław Roesner daje swój pierwszy. recital w 
sali Konserwatorjum w czwartek, 11 b. m. 
Wykonane będą utwory Vittaliego, Roge- 
ra, Paganiniego, Szymańskiego, Różyckiego, 
Wieniawskiego i innych. Bilety w „Orbi- 


sie”, 


Drugi i ostatni koncert Ives Nat'a w Kon- 
serwatorjum odbędzie się w środę 10 b. m. 
z programem, obejmującym utwory własne 
artysty oraz Beethovena, Chopina, Debus- 
sy'ego, Liszta, Faurrego, Strawińskiego i 
innych. WAOZEDU SOA ARE ARE RGB A w „Orbisie", 


w teatrze 


"CO USŁYSZYMY PRZEZ OARSZAOSKIE RADJO? USŁYSZYMY PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 


DZIŚ. 

11.56, Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 
serwatorjum Astronomicznego hejnał z Wie- 
ży. Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny. 12.10—13.00. Kon- 
cert gramofonowy dla słuchaczy ze wsi. 
13,00. Komunikat rolniczy. 13.15—14.50. 
Przerwa. 14.50. Komunikaty: meteorologicz- 
ny i gospodarczy, 15.10. Odczyt z cyklu 
wykł. dla maturzystów szkół śred. p. t. 
„Francja i Polska w rozwoju dziejowym” — 
wygł. prof. H. Mościcki. 15.35, Odczyt p. t 
„Saperzy, ich znaczenie i rola w wojsku” — 
wygłosi kpt. Piasecki. 16.00. Chwilka lotni- 
cza — wygłosi inż, A, Karpiński, 16.15. Pro- 
gram dla dzieci Pogadankę historyczną p. t. 
„Odwet za klęskę pod Cecorą" — wygłosi 
p. Z. Szadebergowa. 16.45-—17.00. Przerwa. 
17.00. Odczyt p. t. „Wpływ ćwiczeń i spor- 
tów na psychikę" — wygłosi W. Prażmow- 
ska. 17.25, Transmisja odczytu z Poznania. | 


Straussa w wykonaniu orkiestry P. R. pod 
dyr, Józefa Ozimińskiego. 18.35. Recytacje. 
Transmisja z Wilna, 18.50. Rozmaitości. 
19.10—19.35. „Rozmowa prof. Bohdana Rych- 
tera b Panią X.” 20.30—22.00, Koncert wie- 
czorny. W przerwie komunikat teatrów miej- 
skich. 
Po transmisji komunikaty, 


JUTRO. 

11,56 Sygnał czasu Warszawskiego Ob- 
serwatorjum Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, oraz komu- 
nikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 
13.00 Program dla dzieci wiejskich. 13.00 
Komunikaty: rolniczy, meteorologiczny, o- 
raz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskiej. 13.15 — 14,50 Przer- 
wa. 1450 Komunikaty: meteorologiczny i 
gospodarczy. 15.10 Odczyt p. t: „Naprawa 
| Rzeczypospolitej w XVIII w“. 15.35 Ko- 
| munikat harcerski. 15.50 — 16.45 Koncert z 


17.55, Koncert popołudniowy, Utwory Jana | płyt gramofonowych. 16.45 — 17.00 Przer- 


PEOC ORNE OOO PROTEST OE A e a E RAE NES RE DENA 


ILJA ILF : EUG. PIETROW. 


12 Krzeseł 


Tłumaczyła Halina Pilichowska, 


24) 


„ROBOTNIK”, wtorek 9 kwietnia 1929 


ZE SPORTU 


PUŁKOWNIK KILIŃSKI PRZED MIKRO- 
FONEM. 


Dnia 16 kwietnia stanie przed mikrofo- 
nem warszawskim Polskiego Radia nowo- 


, mianowany dyrektor Państw. Urzędu Wy- 
| chowania Fizycznego ppułk, dypl. Kiliński, 


który wygłosi przez radjo kilka słów o 
swym programie. Po przemówieniu ppułk. 
Kilińskiego zabierze głos major Szymkie- 
wicz i wygłosi odczyt o wychowaniu fizycz- 
nem i przysposobieniu wojskowem. (PAT). 


NADZWYCZAJNE ZEBRANIE LIGI PIŁ- 
KARSKIEJ. 


W sobotę wieczorem odbyło się w War- 
szawie nadzwyczajne walne zebranie Ligi 
PZPN. Postanowiono zgłosić na walne ze- 
branie PZPN, w dniu 12 maja wniosek, dą- 
żący do zagwarantowania nienaruszalności 
poragrafu 30-go statutu PZPN., głoszącego 
że w sprawach dotyczących danego okręgu 
posiada on 34 procent głosów. W razie u- 
chwalenia na zebraniu PZPN jakiejkolwiek 
zmiany powyższego artykułu, Liga wyciąg- 
nie z kroku tego jaknajdalej idące konsek- 
wencje. 

Poratem Liga postanowiła. podtrzymać 
swój protest przeciwko zajęciu aż 4-ch dni 
na mecze międzypaństwowe, ale jednocze- 
śnie‘ zgodziła się dla dobra sportu na po- 
wyższy stan rzeczy w roku bieżącym. 


OGNIWO — ZNICZ (PRUSZRÓW) 3:1 (1:0) 


Mecz powyższy rozegrany w Pruszkowie 
przy fatalnym stanie boiska, zakończył się 
zwycięstwem silniejszego Ogniwa dla któ- 
rego bramki zdobyli: Piliński, Pietrzak i de i 
Latour. Sędziował tow, Turczyński. 

Przedmecz drugich drużyn zakończył się 
wynikiem 1:1. 


BOKSERSKIE MISTRZOSTWA POLSKI. 


Wczoraj późnym wieczorem zakończone 


zostały w Katowicach zawody bokserskie o, drobiazgi Napadnięta 


mistrzostwo Polski. W finałach poszczegól- 
nych walk osiągnięto następujące wyniki: 


Waga musza: Moczko (Śląsk) bije na pun- 
kty Urkiewicza (Warszawa), Waga kogu- 
cia: Głon (Poznań) zwycięża na punkty Py- 
kę (Śląsk). Waga piórkowa: Górny (Śląsk) 
nokauktuje Wróblewskiego (Pomorze). Wa- 
ga lekka: Wochnik (Śląsk) bije na punkty 
tow. Głowackiego (Warszawa), któremu się 
udało dojść do finału. Waga półśrednia: 
Arski (Poznań) zwycięża przez K. — O. w 
pierwszej rundzie Wysockiego (Warszawa), 
Waga średnia: Majchrzycki (Poznań) bře 
na punkty Wieczorka jŚ'ąsk). Waga pół. 
ciężka: Wiśniewski bije na punkty Kempę 
‘Łódż. W wadze ciężkiej mistrzostwo zdo- 
był Kupza (Sask? wobec niezgłoszenia się 
nych przeciwników, 


— 


pom 


wa. 17.00 Odczyt „Stacje hydrobiologiczne'* 
17.25 Skrzynka pocztowa. 17.55 Koncert 
popołudniowy 18.50 Rozmaitości. 19.10 Od- 
czyt p. t: „W sercu Beskidu Zachodniego”. 
19.35 Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.56 — 
20.00 Sygnał czasu z Warszawskiego Obser- 
watorjum Astronomicznego. 20.10 Koncert 
wieczorny muzyki .umuńskiej, w przerwie 
komunikat teatrów miejskich. 21,00 Lite- 
racki występ autorski z Krakowa. po audy- 
cji komunikaty: lotniczo meteorologiczny, 
PAT-a, policyjny, sportowy i nadprogram. 
21.35 Recital fortepianowy. 22,30 — 23.30 
Transmisja muzyki lekkiej, 


——..L 


już dawno przebrzmiała i że spamiętać to wszystko — to rzecz ab- 
sclutnie niemożliwa. 
— A może jednak raczy mi pan powiedzieć, czemu zawdzię- 
czam... — spytał gospodarz, przyglądając się ciekawie gościowi, 
— Rikke — odrzekł gość, — Jestem synem Worobjaninowa, 


| ziote płacono. 4.61. 


Nr. 96 E 


ECHA ZGONU MARSZAŁKA FOCHA 


Zdjęcie nasze przedstawia marszałka Focha (z teczką) w otoczeniu szta= 
bu ‘generalnego po zwycięskiej ofensyw wie nad Marną w 1918 r. 


WOJE RZ AGA EP ZA 00 RP WTO ZARA? Ra A SA TE a a WRA R S a 
"NAPAD RABUNKOWY 


Na powracającą do domu Fajgę Bursztyn 
| przed domem napadło dwóch osobników, 
| którzy usiłowali wydrzeć jej z ręki torebkę, 
zawierającą kilkanaście złotych i rozmaite 
niewiasta narobiła 
krzyku i jednocześnie chwyciła obu napast- 


ników za poły palt, Przy pomocy nadbie: 
głych przechodniów złodziei aresztowano i 
oddano w ręce policji Są to: Jankiel Os- 
trowski i Aron Goldfarb, nigdzie niemel- 
dowany, 


2-CH ŻOŁNIERZY POD SAMOCHODEM 


Na ul. Odrowąża, w czasie przejścia kom- | w stanie ciężkim przewieziono do szpitala 


panji 36 p. p, prowadzący taksówkę kie- 
rowca przejechał 2-ch żołnierzy Karola De- 
tera i Bolesława Pruszniewskiego, których 


Wojskowego Okręgowego. Kierowcę za- 
trzymano w 25 komisarjacie P. P. 


PRZEZ PODKOP DO SKLEPU 


Do sklepu Franciszka Nawary, chi 
„Spółka Włókiennicza” przy ulicy Brackiej 
nr. 13, dostali się przez podkop od strony 
piwnicy złodzieje, którzy skradli jedwabną 


bieliznę damską, wartości około 10 tysięcy 
złotych. Dochodzenie w tej sprawie prowa- 
dzi 13 komisarjat P. P. 


OFIARA SLIZGAWICY 


12-letnia Małka Klajderówna, poślizgnę- | niową. Pomocy dziewczynce udzielono w 


ła się, upadła i złamała lewą kość promie- 


| ambulatorjum Pogotowia. 


„ŚMIERTELNY SKOK Z 4-G0 PIĘTRA 


Przy ul. Furmańskiej 12, z okna 4 piętra 
klatki schodowej, wyskoczył na podwórze 
i poniósł śmierć na miejscu 22-letni Henryk 


Witkowski, garbarz, lokator tegoż domu. 
Rodzina nie wie powodu samobójstwa. 


RZ A SAA OR OOOO RZEZ OREW KOREA AE RAZA AO, 


L WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New-York 8.90, Tranzakcje ka- 
blem New-York przeprowadzano między 
bankami na 89400 zł, za 100 dolarów, De- 

| wizy europejskie utrzymały się na pozio- 
| mie z soboty. W obrotach międzybanko- 
į wych płacono za Berlin 211.55, a za Gdańsk 
1173.10. Na rynku prywatnym dolary w sil- 
I nym popycie po 8.94 — 8.9414; za ruble 
Nieliczne  tranzakcje 


czerwońcami sowieckiemi robiono na 1.90 
dolarów. 

Na rynku akcyjnym obroty minimalne, ten 
dencja spokojna, Kursy utrzymały się z 
małemi zmianami na poziomie z 6 b. m. W 
dziale pożyczek państwowych podniosła 
cię 5 proc, Premjowa Pożyczka Dolarowa 
z 90.25 na 94.00, nieznacznej zniżce uległa 
natomiast 4 proc. Pożyczka Inwestycyjna. 
Listy zastawne bez zmiany. 


Ostap w wyszukanych słowach wyraził swój żal po stracie ro* 


dziców. Bardzo mu przykro, że o tak późnej godzinie wtargnął do 


mieszkania wielce 
kłopot, 


szanownego archiwisty i wizytą sprawił mu 


-- Pragnąłbym, — demonstrował Ostap swą głęboką synow+ 


Ostap musiał przeciąć całe miasto, Korobiejnikow bowiem mie- 
szkał na krańcu Starogrodu. Czasem wzdłuż nasypu, ogredzonego 
betonowym cienkim płotem cofała się, sapiąc, lokomotywa i migotli- 
wym blaskiem oświetlała na chwilę dachy domów; czasem toczyły: się 
po szynach próżne wagony, a czasem znów wybuchały petardy. 

Ostap sprawdził zapisany na karteczce adres, 


— Którego? Marszałka szlachty? 

— Tak. 

— A cóż z nim się dzieje, żyje? 

— Umarł, obywatelu Korobiejnikow, snem wiecznym zasnął. 
— Tak, — nie przejmując się zbytnio skonstatował staruszek— 


zatrzymał się|smutne zdarzenie, Lecz, jeśli mnie pamięć nie myli, Worobjaninow 


przed domkiem archiwisty i i nacisnął dzwonek z wypukłemi literami: |nie miał przecie dzieci? 


„proszę nacisnąć”, 
Drzwi odemknięto i Ostap ujrzał przed sobą maleńkiego schlud- 


nego staruszka o niezwykle giętkich plecach, Nie było ani cienia |. 


wątpliwości, że ten staruszek to obywatel Korobiejnikow we włas- 
nej osobie, Ostap, nie czekając aż go poproszą, siadł sobie odrazu na 
krześle. 

Bez cienia strachu patrzał staruszek na intruza i — milczał. 
Ostap z całą uprzejmością pierwszy wszczął rozmowę: 

— Mam do pana interes, Jeśli się nie mylę, pracuje pen w archi- 
wum Starkomchoz'a? 

Plecy staruszka wygięły się potwierdzająco. 

—A przedtem pracował pan w wydziale mieszkaniowym? 

— Wszędzie się pracowało, — rzekł wesoło starzec. - 

— Nawet w biurze „gradonaczalstwa”'? 

Ostap, wymawiając te słowa, uśmiechał się z wdziękiem. Plecy 
staruszka długo wyginały się, aż wreszcie przyjęły pozycję, mającą 
świadczyć o tem, że praca w biurze krok WAS to 


` WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, 

Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty 
gr. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. a 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 


adresn 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


— Nie miał, — zgodził się z całą uprzejmością Ostap. 

— A więc?... 

— Pochodzę ze związku morganatycznego. 

— A, może jest pan synem Heleny Stanisławówny? 

— Tak. Właśnie. 

— Czy dopisuje jej zdrowie? 

„ — Maman dawno już spoczywa w grobie, 

— Tak, tak.. To bardzo przykre... 

I długo jeszcze ze łzami współczucia spoglądał starzec na Osta- 
pa, mimo, iż nie dalej jak dziś rano widział Helenę Stanisławównę 
na rynku, przy jatkach z mięsem. 

— Wszyscy kiedyś umrzemy; — powiedział, — Radbym jednak 
wiedzieć, co pana, szanowny panie... przepraszam nie znam imienia... 

— Woldemar, — zakomunikował szybko Ostap. 

— Włodzimierz Hipolitowicz? Bardzo mi miło. 


U 


Staruszek usiadł przy stole, nakrytym wzorzystą cerata i zaj-|felnie Korobiejnikow. 
sprawa rzał Ostapowi prosto w oczy. ; 


Ogłoszenia tabelaryczne i 


ską miłość, — odnaleźć cokolwiek z ojcowskich mebli i zachować je 
na wieczną rzeczy pamiątkę. Czy nie wie pan czasem, komu przy- 
dzielono meble z domu mego ojca? 

— To rzecz wielce skomplikowana, — odrzekł stary no namy- 
śle, — tylko człowiek zamożny mógłby sobie na coś podobnego po- 
zwolić.. A pan... przepraszam za ciekawość, czem się pan zajmuje? 

— Uprawiam wolny zawód. Mam własne rzeźnie i chłodnie 
w Samarze, 

Sary spojrzał z powątpiewaniem na zielone szatki młodego Wo- 
robjaninowa, lecz nic nie odrzekł. 

„Sprytny młodzieniaszek* — skonstatował. Ostap zaś, który 
akurat.ukończył swe obserwacje nad Korobiejnikowem, orzekł, że 
„Stary — to skończony łotr". a 

— A więc, — rzekł Ostap. 

— A więc, — rzekł archiwista, — jak się da, to się zrobi... 

— Nie traćmy czasu, jak powiada Maupassant. Wszelkie infor- 
macje będą sowicie opłacone. 

— Ha, proszę wyłożyć na. stół siedemdziesiąt rubelków. Zaopa- 
trzył się pan w pieniądze? 

Ostap poklepał się po kieszeni, 

— A więc, mogę panu służyć choćby zaraz, — oznajmił trium- 


D. c. n. 


zagranicą zł. 8.— Za zmianę 


i nadesłane gr. 80, nekroicgi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
ntazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpow iada. . 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, 


Odbito w druk. „Robotnika” Warecka- f 


Wydawca RADA NACZELNA P, P, S. 


